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W sprawia związku kas oszczędności 


Lwów d. 6 lutego, 

W treściwie ujętym i bardzo trafnym ar 
tykule wstępnym Gaseity Narodowej z 31 z. m. 
podniósł dr. Steczkowski, dyrektor galie. Kasy 
oszczędności we Lwowie, myśl stworzenia 
„Związku kas oszczędności* wykazu 4c zada- 
nie i dodatnie skutki wprowadzenia w Życie 
takiej instytucyi. 

Z myślą tą wystąpił również — jeszcze 
przed dwoma laty, a więc przed wszystkiemi 
katastrofami — Bank krajowy w drodze urzę: 
dowej, przedstawiając odpowiednie wnioski 
Wydziałowi krajowemu, a to na podstawie 
lustracyi przeprowadzonych przez Bank kra- 
jowy w kilku powiatowych kasach oszozę- 
dności. 

Działalność jednak Ba tem polu, w szoze- 
gólności o0 do powiatowych kas oszezędności, 
jest utrudnioną z powodu stanowiska tych 
kas. Gwarancyę za wkładki i odpowiedzial- 
ność ponosi powiat, dyrektywę zaś wszelką 
przeważnie na podstawie przestarznłego regu- 
latywu wydaje c. k. rząd od zielonego stoli- 
ka i to aż c. k. rząd wiedeński. 

Uznając doniosłeść lokalnych, dobrze 
zorganizowanych  instytuoyi kredytowych, 
rozwinął w ostatnich latach Wydział krajo- 
wy akcyę w tym kierunku, popierając nawet 
materyalnie tak nowopowstające stowarzy- 
szenia zalioczkowe, jak i powiatowe kasy 
OBzoKędności. 

Akoya ta nie pozostała bez skutku. 
Podozas gdy z końcem 1896 roku było w 
kraju tylko 11 powiatowych kas oszczędności 
ze sumą wkładek 20,491.390 koron, to już o- 
becnie liczba otwartych powiatowych kas o- 
szozędności dochodzi do 20, a nadto jest 
kilka w toku otwarcia. Obok tego obraca 15 
miejskich kas oszczędności (z wyłączeniem 
galicyjskiej kasy oszczędności) sumą wkładek 
około 66 milionów koron. 

Stwarzając kasy nowe, nie liczono się 
z potrzebą stworzenia ischematy dla książke- 
wości i rachunkowości, stąd też książkowość 
jest prawie w każdej kasie odmienną, pole- 
gającą na kompilacyi druków i ksiąg z roz- 
maitych kas, stosownie do sprytu funkcyona- 
ryusza — zwykle byłego urzędnika powiato- 
wego, zajmującego się organizacyą kasy. 

Przeważnie przebija prototyp lwowskiej 
lub krakowskiej kasy oszczędności. Zakłada- 
jący księgi w tych drobnych kasach nie li- 
czą się z tem zupełnie, że ani ręzmiar ozyn- 
ności, ani siły, jakiemi może rozporządzać dro- 
bua kasa powiatowa, nie odpowiadają tej 
skopiowanej organizacyi wielkiej kasy oszczę- 
dności. Ztąd też książkowośó w powiatowych 
kasach oszczędności przejęta z kas wielkich, 
jako nieodpowiednia dla małej instytucyi 
jest mniej przejrzystą, a tem samem u- 
trudnia kontrolę najbliższą, najbardziej 
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W tej epoce świetności swojej poślubił 
za staraniem przeróżnych przyjaciół swą dzi- 
siejszą drugą małżonkę, osobę, jak powszech- 
nie mówiono „delikatną i inteligentną* ale 
też otrzymawszy ten skarb subtelny i łam- 
liwy, musiał przez resztę życia chodzić w 
swym własnym domu na palcach, przema- 
wiać szeptem, wypytywać tajemniczo sługi 
w jakim „pani“ humorze, dawać się nieje- 
dnokrotnie łajać, a czasami nawet popełniać 
takie rzeczy, na wspomnienie których prosta 
ale uczciwa dusza jego się wzdrygaja. Nie by- 
ły to zbrodnie ani nawet występki, ale prze- 
cież takie „kawałki* na wspomnienie których 
stary Chomiakowski otrząsał się, jak gdyby 
dreszczem przejęty, spluwał i coś z lekka 
półgłosem Panu Bogu duszę swoją w razie 
niespodziewanej śmierci polecał. Nie chodziło 
tu o żadne wielkie światowe malwersacye, 
chodziło właśnie tylko o drobiazgi — coś tam 
z temi pośladami nie wszystko w porządku 
było, drobiu, nierogacizny; utrzymywało się 
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wskaaaną przez lokalne a niefachowe organa 
nadzorcze. 

Odmiennie przedstawia się rzecz u sto- 
warzyszeń zaliezkowych, zwłasecza związko- 
wych, Stowarzyszenia te przyjąwszy jak naj- 
prymitywniejszą i najprzejrzystszą jednolitą 
książkowość, rozwijają system swój w miarę 
potrzeby i rozwoju interesów, dając możność 
łatwej kontroli lokalnym organom nadzor- 
czym. 

To tek jednem z pierwszych zadań 
związku kas byłoby stworzenie jednolitej 
uproszczonej „wzorowej książkowości*, zwła- 
szcza dla powiatowych kas oszczędności, zbli- 
Żonych rozmiarem ozynności do prowinoyo- 
nalnych towarzystw zaliczkowych. Zaprowa- 
dzona w dwóch kasach oszczędności książko- 
wość na wzór zwiąskowych stowarzyszeń za- 
liczkowych ckazała się bardzo praktyczną. 

Inicyatywa urzędowa do stworzenia 
związku kas oszozędności — winna wyjść i 
wyjdzie niezawodnie od wydziału krajowego, 
który powinien objąć protektorat niejako nad 
tym związkiem ze względu, że chodzi tu o 
zbiorowy interes instytucyj pewiatowych i 
gminhych, 

Związek taki utrzymywany z opłat ui- 
szczanych przes poszczególne kasy  oszozęd- 
ności w stosunku do bilansowych zysków ro- 
oznych mógłby nieznacznym kosztem dla kas, 
oddać ogółowi tych kas szerokie usługi, na- 
szkioowane w artykule dra Steoczkowskiego. 

Niezupełnie zgodzić się mogę ze zdaniem 
wspomnianego artykułu jakoby „towarzystwa 
zelioczkowe i kasy Baifeisona uszczupiały te- 
ren, na którym kasy oszczędności z wielkim 
dla społeczeństwa pożytkiem działać mogą*. 
Wedle regulatywn jest celem kas oszozędno- 
ści: poddać mcźmość do bezpiecznej lokacyi 
oszczędności. Na odmiennem stanowiska stoją 
stowarzyszenia zalicgkowe, których celem za- 
sadniczym jest udzielanie kredytu pod naj- 
dogodniejszymi warunkami dla swoich osłon- 
ków na podstawie zbiorowej poręki. W kasie 
oszczędności przebija typ oszczędnego kapi- 
talisty wierzyciela. Towarzystwa zaliozkowe 
zaś, oparte na samopomocy swoioh członków, 
przedstawiają pożyczającego dłużnika z4 
szczególniejszą gwranoyą. 

Kasy oszczędności te zbiorowiska dro- 
bnych kapitałów, składanych zwykle na ni- 
ski procent (np. we Wiedniu nawet 3 pro. 
lub 3%, pro) mogłyby byó po odpowiedniej 
zmianie regulatywu za stosownem zabezpie- 
czeniem np. w drodze reeskontu weksli cen- 
zurowanych, żródłem kredytu dla stowarzy- 
szeń swego powiatu, uprawiających w za- 
sadzie kredyt osobty. Naturalnie, że z kre- 
dytu tego mogłyby korzystać tylko w pe- 
wnych granicach towarzystwa kontrolowane 
przez związek stowarzyszeń zarobk. i gospod. 
na podstawie polecenia tego z wiązku. 

Jeszcze większą pomoc mogłyby przy- 
nieść powiatowe kasy oszczędności, zakłeda- 


w liczbie nieco nieprzyzwoicie wielkiej, cza- 
sem znowu kosiarze o godzinę wcześniej z 
pola zeszli, aby tam po jednym pokosie na 
rachunek „wytyku“ pana ekonoraa „machnąć* 
i tem podobne drobnostki wydarzeły się nie- 
raz w ciągu jege długoletniego ekonomskie 
go życia. Pocieszał się stary, jak mógł. Chle- 
bodawoy krzywda się się nie stanie, bo ci 
sami kosarze mogli np. o godzinę później 
wyjść na łan do roboty i w tym razie nie 
byłoby już zgoła dla nikogo z tego pożytku. 
Głównie jednak perswadował sobie, że te 
drobne nadużycia nie czyni on egoistycznie 
dla siebie, lecz aby dzieci „na ludzi wypro- 
wadzió* że nie on jeden taki ale wielu kole- 
gów podobnie postępuje. Ale nie wiele prze- 
cież to waaystko mu pomagało, w grunoie 
rzeczy bowiem uesciwa dusza jego na tem 
cierpiała. Biedaczysko nie wiedział, iż w sto- 
sunku do wielu światowych polityczno-ekono- 
mioznych przedsiębiorców, sumienie jego ozy- 
stem było jak kryształ. Nie wiedział o tem, 
bo i skądże mógł o tem wiedzieć ten prosty, 
spracowany ezłowiek, że i w granicach nie 
uozciwości popłaca i imponuje wielkość. 
W owych górnych sferach, wszelkie naduży- 
cia nawet z najniżazych instynktów ludakich 
początek biorące, miewają swoją o wiele 
szlachetniejszą nomenklaturą, 3 omasem na- 
wet bohaterstwo, ideologia, filantropia lub 
genialność, za ich podkład uznawane bywają. 
Ale gdzie jemu do tych ludki, gdzie on mar- 
ny robak, cale swe Życie ziemię przewraca- 
jący, w swej ciągłej tułaczoe bez pewnego 
jutra, gdzie on mógł lub śmiałby porówny- 
waó swoje postępki z postępkami owych 
„wielkich* ludzi. 
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nym za inicystywą kraju kasom Raifeisena z | Jest to jednak dopiero początek mającego 


nieograniczoną poręką. W teoryi powiany ka- 
sy te również dawać mośnośś do lokalnych 
oszczędności, w praktyce jednak będą miały 
przewaśnie na celu spełnianie drugiej funk- 
eyi tj. dostarczanie kredytu pod degodnymi 
warunkami. 

W ten sposób powiatowe kasy oszazęd- 
ności, jako iastytucye pod gwarancyą zało- 
żonę, byłyby oentralnemi sbiorowiskami wkła- 
dek (depozytów, rozmaitych funduszów i fun- 
dacyi itd.) a zasilające w powiecie istniejące 
towarzystwa zaliczkowe i kasy  Raiffeisenow- 
skie, rozprowadzały niejako arteryami pomoo 
kredytową w eqłym powiecie i odpowiadałyby 
nejwłaściwiej celowi i zadaniu powiatowej 
instytueyi finansowzj. 

Jósej Straytowski. 


Przeciw socyalistom. 


Biskup tarnowski ks. Łobos wydał list 
pasterski, w którym występuje przeciw prze- 
wrotowej robocie socyglistów i nowemu wy- 
dawniotwu sesyalistyoanemu Latarnia wyda- 
wanemu na wzór intencyj miesięcznych Ser- 
coa Jezusowego i zakazuje Latarnię prenume- 
rować, czytać i drugim pożyczać. 

Dalej ks. biskup powiada: 

„Przeciw zuchwatym ludziom gwałtowne- 
go praewrotu organizującym się i konsolidu- 
jącym i my katolicy koniecznie dokonać mu- 
simy silnej organiescyi na podstawach kato- 
liekich i narodowych. W pojedynkę trudno 
walkę toczyć se zszerógewanym przeciwni- 
kiem: w pojedynkę nie da się osiągnąć zwy- 
cięstwa. Zresztą zauważyło te wielu myśli- 
cieli, że w końcu XIX stulecia rozpoczęła 
się skrzętna organizacye społeczeństw, rozbi- 
tych i osłabionych przez rządy liberalne. W 
wieku XX dokona się niezawodnie nadzwy- 
ozaj silne skomsolidowanie wszystkich stanów 
społecznych. „Wypełnijmyś i pad tym wzglę- 
dem nasze usługowanie* — stosownie do po- 
traeby chwili, abyśmy nie zostali zaskoczeni 
i osaoweni wrogą organieacyą przeciwników 
kościoła katoliekiego i zwolenników kosmopo- 
litysma. 

Początek tej zbożnej pracy przypadnie 
na rok świgty jubileaszowy. Oby to był zwia- 
stun, że wiek XX oglądać będzie prawdziwe 
odrodzenie się społeczeństw pod względem re- 
ligijnym, moralnym i ekonomicznym, że pod 
wpływem miłeści chrześcijańskiej uda się po- 
godzić powaśnione stany 1 że sprawiedliwość 
Chrystusowa przyświecać będzie wszystkim w 
życia prywatnem i publicznem i stale kró- 
lowa: ! 


Początki tej «rganizacyi mamy już w 
stowarzysaeniach, owianych dachem katoli- 
„okim, szczególnie po miastach: i miasteczkach 


Tu i ówdzie przy sposobności pobytu w 
któremaś okolicznem miasteczku, dochodziły 
go jakieś gluche wieści, jak gdyby w posta- 
ci konającego echa o rozgłośnych, krzywdą 
ludzką nasiąktych czynach owych wielkich 
ideologów czy tam genialnych mężów — on 
jednak ani próbował wmyślać się w te epo- 
kowe wydarzenia, a cóż dopiero samoistnej 
krytyce je poddawać. 

— Bóżnie to bywa na świecie, czasem 
tak, czasem inaczej —. Bóg to już sam roz 
sądzi — tak kańczył całe swoje rozumowanie 
i wszelką myśl, ne jaką go stań było. 

Tylko właśnie ten ostatni pewnik, że 
„Bóg nad mami" skierowywał myśl jego na 
te poślady, na te „wytyki* niezupełnie pra- 
widłowo nabyte i grysł się stary Ohomiakow- 
ski. Twarda dola życia wydarła mu wszelkie 
iluzye, pozbawiła go niemal wszelkich wznio- 
ślejszych poglądów na świat i otoczenia, zro- 
biła go brutalnym człowiekiem, ślepcemt dla 
wszystkich objawów estetycznych, ale nie 
zdołała wydrzeć mu sumienia, pozbawić go 
wiary w moo i sprawiedliwość Boską i odpo- 
wiódsialność sa popełnione czyny. Ozłowie- 
kiem pozostał zawsze. 


LI. 


Mgły poranne opadły, opary łąk i ba- 
gnisk pochłonął w siebie wspaniały frma- 
ment słonecznego dnia sierpniowego. Trzody 
bydła pędzone ze wsi szerokim „wygonem* 
w pole, porykiwały zdrowo i ochoczo, bodły 
się byczki i jałów'ki w zbytku fantazyi i we- 
sołości, brykały niezgrabnie oielaki, mawet 
owce z jakimś humorem beczały i wśród 
drobiu panowało ożywienie. Ludzie, kstórych 


kie znane z dobroci poleca Magazyn nowo 


Lwów, róg Jaegielieńskiej i Trzeciego Maja. 


się dokonać dzieła. Siła w jedności i solidar 
mości i tylko przez jednolite postępowanie 
wszystkich dla sprawy katolickiej dobrze u- 
sposobionych obywateli będzie można i po- 
stulaty katolickie w czyn wprowadzić i agi- 
tacyę wrogiego nam obozu w samych zaro- 
dach stłumić, zdusić. Przeciwnicy zabierają 
się podstępnie i ną seryo do walki z nami. 
Przeciwnicy nasi zalać pragną nasze miaste- 
czka i spokojne jeszoze wioski powodzią be- 
zeonych piśmideł. Przeciwnicy przez stowa- 
rzyszenia i przez swych „mężów zaufania” 
będą werbowali zwolenników ped piekielny 
sztandar czerwony. Wielebni bracia! wałki 
się nie bójmy, gdyż „bojowaniem jest życie 
ozłowieka* a krzyż Chrystusa miejmy zawsze 
przed oczyma „bo w tym znaku jest nasze 
zwycięstwo!“ > 


Organizacya katolicka na wielkie roz- 
miary i nadzwyczaj silna dokonać się z ła- 
twością może, jeżeli wszyscy zabierzecie się 
rażno do pracy. Żywiołów prawdziwie kato- 
liokich po wsiach i miasteczkach jest bardzo 
wiele. Potrzeba je wyszukać, połączyć i za- 
ohęcić, aby śmiało i publicznie występowały 
w obronie zasad i postulatów katolickich. 
Wiemy z doświadczenia, ża nieraz kilku lu- 
dzi złych i przewrotnych krzykiem swym i 
sofizmatami cale masy ludności zreweltować 
i na manowce sprowadzić potrań. Zorganizo- 
wani katolicy i świadomi programu swege 
będą niepokonaną zaporą przeciwko sgubnej 
agitacyi fałszywych proroków. Wpływ wasz 
dzisiaj jeszoze jest wielki, zróboież z niego 
należyty dla sprawy katolickiej użytek. W 
każdej wiosce powinniście mieó kilku mężów, 
zupełnie kościołowi oddanych, którzyby was 
natychmiast informowali o wszelakiej agits- 
oyi przewrotowej lub nieprzyjaznej. Kościo- 
łowi, którzyby mieli odwagę publicznie i sta- 
nowczo wystąpić na zgromadzeniach z prote- 
stem przeciwko wszelkim machinacyom anty- 
katolickim, którzyby tłómaczyli innym zgu- 
bne i przewrotne tendencye pisemek wrogich 
Kościołowi. W ten sposób otoczycie się or- 
szakiem ludzi stanowczych, którzy, pozosta- 
jąc pod waszą światłą radą, nieocenione od- 
dadzą usługi sprawie katelickiej. 


OZ R O Z R 


Nadto zdążać do tego powinniście, We- 
lebni Bracia, aby zjednoczyć ludzi Kościoło- 
wi oddgnych ze wszystkich sfer społecznych, 
organizacya katolicka ma bowiem pogodzić 
zwaśnione stąny — stać się to zaś może przes 
zbliżenie tych stanów do siebie i wzajemne 
przedstawienie sobie żalów. Wyrozumiałość 
i miłość szczerze chrześcijańska towarzyszyć 
powinny tej wspólnej akcyi. 

Wprawdzie zderzyć się może, że nawet 
dobrzy katolicy niechętnie spoglądać będą na 
organizacyę katolicką. Niech Was to wcale 
nie zraża i nie zniechęca. O jednomyślności 
zupełnej pomiędzy ludźmi przecież mowy być 


się we wsi spotykało na przydrożnych swych 
obejściach, byli również jacyś weseli i bujni. 
Wszystko dnia tego do „zwózki* się przygo- 
towywało. Bóg miłosierny pobłogosławił tego 
roku, a za Jego rozkazem potęga przyrody 
obdarzyła obsłagujących ję ludzi obfitym i 
bogatym zbiorem. Minęły szczęśliwie dnie 
największych trosk i niepokoi, ominęły gra- 
dy, burze i nawałnice owej porze roku wla- 
ściwe — pięknie i spekojnie zbośe dojrzało 
i zebranem zostało. 

Rosłych „półkopków* gdzie okiem się- 
gnąć, jak gwiazd na niebie było i w tem 
przejrzystem powietrzu poranku letniego — 
prawie że zapach świeżego chleba odczuwać 
się dawał. A była to zasłużona nagroda tym 
ludziom za ich ciężką pracę, za ich długie 
zabiegi za przetrwane mrozy, zawieruchy 
śnieżne i głodne przednowki — litościwie 
przez Wszechmegącego nadana. Lecz cały 
ten wdzięk natury i cały jej w swej sile 
nigdy nie dość pojęty i nie dośó odozuty 
uroczy majestat, nie spędsił chmury z czoła 
dyrektora Kroókiewicza, zdążającego szpar- 
kim kłusem na trzęsącym wózku w stronę 
owej areny, gdzie zdaniem jego „angielskie 
wielbłądy* ujeżdżano. 

Wśród nieprzejrzanych równin podol- 
skich, których granice gdzieniegdzie tylko 
na tle horyzontu ciemne pasmo boru osna- 
ozało, — dziwacznie, może barwnie nawet, 
ale nieswojsko i niesmacznie rysował się 
obraz owej areny hr. Kotulickiego z całym 
ludzkim i końskim personalem. Kilka rosłych 
ale chadych koni w pstrokatych faterałach, 
przysłaniających nawet oczy i uszy, Z BOgR- 
mi obandażowanemi przeprowadzano tām l 
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nie może. Usłyszeć możecie także seraut, że 
organizacya katolicka nu nęs niepotrzebna i 
zbyteczna, bo wszyscy jesteśmy katolikami. 
Niestety! nawet najwięksi wrogowie Kościoła 
byli x imienia katolikami, a ci także, których 
bezecne słowa słysąymy, nazywają się kato- 
likami. Nam chodzi o skupienie xdęcydowa- 
nych i nieustraszonych katolików, tak w ky- 
ciu prywatnem, jak i publicznem, © poląoso- 
nie katolików śmiajego czynu i prawdziwego 
poświęcenia się! 

Konieomaośó obreny ludu wiernego przed 
wichrzycielami, jacy w 3 ostatnich lstaah w 
kraju naszym się zjawili, ich zaciekła antyka- 
tolicka i antyspołeczna propaganda, przyna- 
gla nas do zebrania i zorganizowania śywio- 
łów uczciwych i po katolicku myślących w 
obronie majświętasych maead katolickich i na- 
redowych. 

Zresztą tak ważne dwa nasze postulaty, 
jak święcenie niedzieli i wprowałzenia esko- 
ły wyznaniowej, osyż ezekałyby wk dłago 
na urzeczywistnienie, gdyby katolicy już dm- 
wniej należycie się zorganisowali? 

Z osąsem utworzą się tylko dwa obowy: 
zwelenników i obrońców Chrystus, oraa te- 
goż wrogów. Przewidują to sooyaliści jawnie 
oświadczając, że walka z katolicyzmem bę- 
dzie dla nich najtrudniejsze i najniebszpie- 
ozniej sza. 

Zwrócić wypada uwagę Waszą Wielebni 
Bracia na to, że zwalozać bez litości należy 
preewrotne zasady, osoby zaś otaczkó miło- 
ścią, szczególnie wówczas, gdy z żalem pra- 
gna się nawrócić i pogodzić x Kościołem. 
„Błogosławiemi pokój czyniący, albowiem ne- 
zwami będą synami Bożymi“. Na pamięci pë- 
winniśmy mieć zawsze że słowa. 

Kończąc ten list pasterski, objawiamy 
nąszą wolę, abyście, Drodzy Bracia, myśli 
tutaj wyrażone starali się propagować, ozy 
to w prywatnych rozmowach czy w czytel- 
niach i kółkach rolniczych, czy na zobraninch 
bractw kościelnych. Wszystkie sfery, z które- 
mi macie styczność, powinny się z myślami 
temi zapoznać, w pamięci je utrwalić i we- 
dług nich w przysałości starać się postąpo- 
wab“. 
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$ły angielskie w południowej Afryce. 


Lwów d. 6 lutego. 

Wojskowy sprawozdawca Berl. Tageblatiu, 
którego nieczęste zresztą artykuły z" caosją 
nawet w Anglii uwagę, podaje Pastępujący 
przegląd angielskieh sił wojskowych w poła- 
dniewej Afryce: 

Angielski wiceminister wojny Wyndham 
oświadosył w parlamencie: „Pominąwszy 8 
dywizyę i 4 brygadę jasdy (jeszcze nie go- 
towe) będzie ntać w połudn. Afryce 180.000 

NE a 
napowrót, wiodąc za uzdy z jasnej kółtej 
skóry, a czyniono to s taką fegmą, » takim 
spokojem i zachowaniem środków ostreślnośsi, 
iż rąekłbyś, próbowano ta siły i wytrzy- 
małości rekonwalescentów po przebytych ciąk- 
kich chorobach. Sam  dziednie Międzylesia 
wyglądał także na arystokratycznego volible- 
ta i podobnie jak one był długi, cienki i nie- 
stety „wisiał w nogach*. 

Opis jego osoby rozpooznijmy dla roa- 
maitości od dołu. Były więc nejprzód wyso- 
kie, lśniące lakierem, niewątpliwie co uaj- 
mniej angielskie, a może irlandzkie owy też 
kanadyjskie buty. W butach tych tkwiły 
znakomicie strenowane, bo jak piszogale oien- 
kie nopi, formalnie obszyte skórką łosiową 
esy giemzową — i to stanowiło tę część u- 
brania, którą się z upodobaniem, granicaą- 
cem z przesędem, nigdy właścówem mianem 
nie nazywa, tylko w niemożliwe sposoby cyr- 
kumlokuoyi opisuje. r 

Następnie — idąe coraz wyżej — prsy- 
chodziła kamizelka sielona © złotych guti- 
kach, krawatka ozerwona O srobrnej w kestal- 
cie podkowy spinoe, karteczka aksamitna i 
niedbale zarzucony migdałowy üborsieher o 
podniesionym kołnierzu, a weeszole, jak każ- 
dy nieuprzedzony przyzna, wogle ważna ozęść 
ciała ludzkiego — głowa, ohociaż nie da się 
zaprzeczyć, że i innych lekceważyć nie wy* 
pada. Głowę tę zdobiła dźokiejka z kokardką 


u tyłu związaną, 
(O. d. a.) 


ma A A 


piechoty, jazdy i artyleryi, z 36 -działami 
oblężniczemi, 38 działami marynarskiemi, 86 
granatnicami (haubicami) pięciocalowemi, 54 
działami artyleryi konnej i 234 działami po- 
lowemi.* 

Owo „wkrótce“ ma zapewne znaczyć: 
przed przebyciem 8 dywizyi itd. — tak przy- 
najmniej przypuszczamy na korzyść wyka- 
tów wiceministra. Jakżeż się mają te cyfry 
w rzeczywistości ? 

1) Armia natalska jen. White'a liczyła 
według etątu 10 batalionów, 16 szwadronów, 
7 bateryj polowych, 4 kompanie pionierów 
(wras z 28 kompanią forteczną), 1 batalion 
ochotników natalskich, 1 szwadron karabinie- 
rów natalskich, 1 pułk lekkiej jazdy impe- 
ryalnej (miejscowej) i oddział policyi natal- 
skiej — razem 12.500 piechoty, 2.500 jazdy i 
48 dział, 

2) Załogi kolonii Kaplandzkiej 
liczyły, tożsamo wedle etatu, 6 batalionów, 4 
kompanie artyleryi fortecznej i tren. 

3) Ząłogi Kimberleyu i Mafekingu 
3.500 wojska — pozycye 2) i 8) razem 9.500 
wojska i 20 dział. Jakiego rodzaju są działa 
tych dwóch pozycyj, niewiadomo. 

4) Korpus Bullera był wstawiany je- 
ko składający się z trzech dywizyj — każda 
dywizya po 8 batalionów piechoty, 3 baterye 
i szwadron huzarów (z pułku 14), czyli okrą- 
gło po 9.400 wojska — razem 28200 wojska 

54 dział, Do tego dywizya kawaleryi F re n- 
cha z 6 pałkami jazdy, 1 batalionem kon- 
nej piechoty i 2 bateryami konnemi razam 
5.200 wojska i 5.000 komi, 2.200 małów i 12 
dział. 

Artylerya korpuśna z 3 bateryami polo- 
womi, 3 bateryami granatnic, 2 konnemi ba- 
teryami — razem 8 bateryj z 48 działami, 
tadzież 1 batalion i 1 pułk jazdy (13 pułk 
huzarów). 

5) Wojska etapowe pod wodzą jenerała 
Forestier-W alkera — 7 batalionów czyli 7.000 
wojska, do tego znaczny tabor dla admini- 
stracyi wojskowej, budowy mostów, telegra- 
fu, balonów, pionierzy i oddziały kolejowe, 
kolumny amunicyjne i t. d. 

6) Dywizye 5, 6 i 7 (pierwotnie 1 dy- 
wizya zwała się dywizyą Methuena, 2 Cle- 
ryego, 8 Gatacra a 4 White'a, ale ten ordy- 
nek bojowy został rozerwany) są całkiem 
tak samo sformowane jak dywizye Bullera, 
ale bez związku korpuśnego, przynajmniej 
dotychczas niewiadomo, do którego korpusu 
należą, Można je przeto liczyć na 28 200 woj- 
ska i 54 dział. 

Jeżeli korpus Bullera, łącznie z niekom- 
batantami (ludźmi niebiorącymi udziału w 
ogniu bojowym) zapreliminujemy na 40.000, 
a dywizye 5, 6 i 7 na 36.000 wojska, to obli- 
czamy bardzo na korzyść wiceministra. 

Dalej należałoby policzyć: 

8.000 yeomanryi (konnych strzelców 
ochotniczych z Anglii); 

po jednej kompanii ochotniczej pie- 
choty konnej dla każdego batalionu w 
Atryce południowej — ogółem (76 razy na 
110) 8.360 wojska ; 

1.500 ochotników australskich; 

1.000 ochotników kanadyjskich; 

wreszcie kaplandzki korpus ochotni- 
osy (każdy ochotnik otrzymnje po 6 marek 
dziennie) — siła tego korpusu nie jest ogło- 
sżona, ale oceniają ją co najwyżej na 10.000 
wojska. 

Ogólny wynik będzie przeto następu- 
JACY: 


wojska dział 
White 15.000 48 
Kapland, Mafeking, Kim- 
berley 9.500 20 
Baller i French 40.000 114 
dywizye 6, 6 i 7 86.000 54 
jen. Forestier 7.000 — 
yeomanry 3.000 — 
konna piechota 8.860 — 
australczycy 1.500 — 
kanadyjczycy 1.000 — 
kaplandczycy 10.000 — 
130.360 236 


Zwracamy przytem uwagę, že pozycye 
począwszy od yeomanryi aż do kaplandozy- 
ków, są jeszcze nie gotowe do użycia, tak- 
samo jak 8 dywizya. 

Od owych sił należy potrącić 10 procent 
chorych i t. p. pozostanie przeto 117.000 
wojska. Odliczmy dalej popadłych w niewo- 
lę i utraty w potyczkach, okrągło 10.000 lu- 
dzi, to do przybycia 8 dywizyi wynosiłby 
ogół 107.000 a po jej przybyciu 117.000 
wojska. 

Wyndham oblicza „pochodzące z połu- 
dniowej Afryki siły“ t. j. ochotuików kap- 
landskioh na 26.000 ludzi. Czy tak jest, tru- 
dno sprawdzić; niewiadomo też, czy są obję- 
te cyfrą 180.000 wojska. Ale liczmy na ko- 
rzykć Wyndhama, to i wtedy dojdziemy do- 
piero do 133.000 wojska. , 

Już to byłoby, jak na taką wojnę za- 
morską, dzieło niepoślednie. Skoro jednak 
wiceminister prawi o 180.000 wojska, które 
mają byó „wkrótce* oprócz 8 dywizyi i 4 
brydady kawaleryi, a myśmy te spodziewane 
gwkrótce" siły na 24.000 liczyli — to Angli- 
cy, wedle wiceministra, mieli w Afryce po- 
łudniowej okrągło 156.000 wojska. I jeżeli on 
ma racyę, to angielskie prowadzenie wojny 
ukazywałoby się w świetle jeszcze gorszem. 
Czyliż się nad tem nie zastanowił? 


Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie pia MAG 
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Wyndhan widział się zniewolonym po- | 


wiedzieć: „Lord Methuen doszedł do rzeki 
Oranii w czasie krótszym, niż armią niemie- 
oka w roku 1870 do granicy francuskiej”. 
Porównanie to niedorzeczne, ale jeżeli parla- 
ment angielski mile przyjmuje takie frazesy, 
te wolna mu wola. Ale my nie możemy me- 
nerom angielskim, którzy wojnę transvaalską 
„przygotowywali* i dotychczas nią „kiero- 
wali“ pozwolić, aby przedrzeźniali Moltkego. 
Inaczej, powiedzenie wiceministra musieli- 
byśmy zaliczyć do zwykłych bezczelności 
angielskich. Boó wiemy przecie, że 156.000 
żołdaków angielskich — wedle obliczenia wi. 
ceministra brało cięgi po cięgach od 
59.000 kochających ojczyznę Boerów. 

Sprawdza się całkowicie pogłoska o nie- 
zdałości karabinów angielskich. Słyn- 
ny rusznikarz londyński J. Jeffery pisze w 
Si. James Gasette: 

„Dziwióć musiało, że karabinowy ogień 
wojsk naszych w Afryce południowej tak 
małe szkody wyrządza nieprzyjacielowi, W 
dwóch latach ostatnich kilkakroć publicznie 
zwracałem uwagę na wadliwość wizyrek ka- 
rabinów lee-metford i lee-enfield — ale do- 
tyczące władze o to nie dbały. Dopiero te- 
raz odkryto nagle, że się stał błąd bardzo 
ciężki i w rządowych fabrykach w Enfield 
w dzien i noc, nawet w niedzielę wyrabiają 
nowe, akuratne wizyrki. 

„Tymi karabinami,'jakie wojsku dano, 
było niepodobna, strzelając do tarczy o sze- 
rokości chłopa i mierząc w centrum, trafić 
na jakąkolwiek odległość między 200 a 800 
metrami. Chcąc na 300 metrów trafić z kara- 
binu rządowego w głowę, trzeba brać o 16 
ocali na lewo, na 500 metrów zaś o 25 cali. 
Otóż zdawałoby się, że tę wadę wizyrek już 
dawno powinni byli dostrzedz w szkole strzel- 
niczej w Hythe. Ale dopiero yeomanrya od- 
kryła tę wadę, przekonawszy się przy pró- 
bach strzelnych, że właśnie najnowszego mo- 
delu karabinem enfieldzkim najlichsze, jak tylko 
być może, otrzymuje się rezultaty. Okazało się, 
że prawie wszystkie kule padają na prawo 
od tarczy. Odkrycie to zrobił widocznie ktoś, 
mający wolę i moc wyłynięcia na minister- 
stwo wojny. 

„Nakazano więc wyrobić w Enfieldzie 25 
tysięcy nowych, akuratnych wizyrek, część 
znaczną rozdano już załogom w Anglii i do 
Afryki wysłano. Jąko rnaznikarz i znawca 
mogę śmiało twierdzić, że gdyby wojska na- 
sze trafnie bijący karabin posiadały, ogień 
ich wywarłby skutek trzykroć większy. Juśció 
ktoś, czy to w ministerstwie wojny czy w 
szkole strzelniczej, zasługuje na ciężkie skar- 
cenie za tę niedbałość, która równa się zbro» 
dni stanu.* 


KRONIKA. 
Lwów, dnia 6 Lutego. 


Mianowania. Cesarz zamianował emery- 
towanego radcę dworu dra Schustera v. Bon- 
not i starszego radcę skarbowego galicyjskiej 
prokuratoryi skarbu dra Aleksandra Balkę 
radcami trybunału administracyjnego. 

Odznaczenia. Szereg funkcyonaryuszów 
banku austro-węgierskiego otrzymał odzna- 
czenia. Między innymi radcy jeneralni Aus- 
spitz i Gold zaliczeni zostali do stanu szla- 
checkiego, Suess otrzymał krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa, a Schreiber order 
żelaznej korony IL klasy. 

Awans kolejowy. W obrębie stanisławow- 
skiej dyrekcyi kolejowej awansowali: 

w etacie I do płacy 2400 koron: dr. J. 
Grauer, do płacy 2000 k. dr. Iz. Tannenbaura 
i I. Epstein 

w etacie II do płacy 3200 E. Laakotka, 
do płacy 3000 H. Platzer, do płacy 2400 P. 
Wasserstrom, na asystentów z płacą 400 Sch, 
Fleischer, K. Gellner i Ed. Roger. 

w etacie IHI do płacy 3000 A. Kirschner, 
Z. Donnersberg, do płący 2400 J. Apperman, 
B. Qryglaszewski, na aspiranta z płacą 1400 
J. Sar 


ad, 

w etacie IV do płacy 3200 A. Ossoliński, 
do płacy 3000 T. Bentkowski, M. Janota, do 
A 2400 S. Sobań, A. Ekiert, S. Sabath, 

- Gilek, Z. Kósler, J. Gelbard, A. Mrnold, 
do płacy 2.000 kor. M. Sternbach, D. Diamant 
S. Piasecki; do płacy 1800: J. Antoniewicz, 
F. Michalski, M. Zdanowicz, R. Atlas, E. 
Biirgel, J. Hesky, K. Frühling, F. Smyczyń- 
ski, Ab. Rauch, W. Nazarewicz, B. Zieliński, 
J. Zborowski, W. Wejdelek, M. Mrozowski, C. 
Stern, C. Radwański, do płacy 1600: J. Burjak, 
W. Fischer, J. Duzinkiewicz, R. Telechowski, 
H Kaufman, H. Kotzba, F. Łaciak, J. Tra- 
czewski, zaś na asystentów z płacą 1.600 kor. 
H. Baltinester, z płacą 1.400 koron: J. Ga- 
liński, E. Kolankowski, J. Fastnacht, G. Bu- 
rentian, A. Brandmann, K. Baumgartner, N. 
Kanfer, J. Socha, J. Switek, M. Petryszak, S. 
Wiśniewski, W. Thullie, K. Mrovec, J. Iwiń- 
ski, J. Feller. - 

Konferencyom pojednawczym, które się 
obecnie w Wiedniu toczą między Czechami 
a Niemcami przewodniczyć będzie do końca 
sam prezydent ministrów dr. Koerber, a tyl- 
ko na konferencyach, dotyczących ściśle Mo- 
rawy zastępować go będzie dawny namie- 
stnik morawski, a obecny minister sprawie- 
dliwości Spens-Boden i to tylko w tych wy- 
padkach, w którychby równocześnie konfe- 
rencya morawska i czeska miała obradować. 

Zu dzierżawę gmachu Skarbkowskie go, 
która ma być odebraną dotychczasowemu 
dzierżawcy p. Lityńskiemu, ofiaruje podobno 
p. Krzysztof Janowicz, członek rady miej- 
skiej o 20.000 zł. rocznie więcej tj. 50.000 zł. 

O dzierżawę gmachu ubiega się też po- 
dobno inżynier Richtman. Í 

Wydział krajowy na wtorkowej seeyi 


zatwierdził postanowienle rady administra- 
cyjnej fundacyi Skarbkowskiej, aby rozwią- 
zać kontrakt z p. Lityńskim o 60-letnią dzier- 
żawę gmachu Skarbkowskiego a to z powodu 
niedotrzymania przez niego warunków dzier 
żawy. 

Wielki wieczór dają: marszałek kraj. 
br. Stanisław Badeni w niedzielę 18 b. m. a 
namiestnik hr. Pinński w środę 21 bm. 

Wielkie manewry t. j. takie w których 
całe dwa albo trzy korpusy biorą udział, u- 
rządzone były w Austryi ostatnim razem je- 
Szcze za Życia arcyks. Albrechta i generała 
Schoenfelda w r. 1898. W roku bieżącym ma- 
ją Się znowu rozegrać i to w Galicyi. Kiero- 
wać będzie nimi generał Beck, a terenem ich 
będzie środkowa Galicya. Główne bitwy zaj- 
dą pod Jasiem i K osnem a w tem ostatniem 


i miejscu stanie też cesarz kwaterą. W mane 


wrach weżmie udział korpus IV-ty lwowski, 
pierwszy krakowski i 10-ty przemyski, a 
oprócz tego oddziały wojsk z innych jeszcze 
pozagalicyjskich korpusów. 

Że sfer sądowych. Mówią, że prezyden- 
tem sądu obwodowego Jasielskiego zostanie 
radca sądu tarnowskiego p. Ogniewski, a 
prezydentem krakowskiego sądu karnego p. 
Kaiser. 

Walne zgromadzenie członków „Pre- 
świty" we Lwowie odbyło się przed paru 
dniami w sali „Narodwego Domu“. Obrady 
tym razem były bardzo burzliwe, chociaż 
uczestników było niezwykle mało. Wprawdzie 
Duo twierdzi, że brało w nim udział około 
300 osób, lecz p. Al. Barwiński skonstatował 
podczas dyskusyi obecność zaledwie 40 wło- 
ściau i do 30 osób z inteligencyi. Po za tem 
zebrali się nieco liezniej słuchacze uniwersy- 
tetu i uczniowie szkół średnich, nienależący 
do towarzystwa. Profesor Romańczuk, jako 
prezes „Proświty* chlubił słę jej świetnym 
rozwojem, powołując się na tę okoliczność, 
iż posiada ona obecnie 19 filij, 816 czytelni, 
rozprószonych po wszystkich prawie powia- 
tach Galicyi wschodniej. Natomiast p. Al. 
Barwiński, poseł do rady państwa zarzucał 
wydziałowi opieszałość i apatyę, a ostrzegał 
przed walkami politycznemi w łonie towarzy- 
stwa, przynoszącemi szkodę jego działalności. 
W ciągu dyskusyi objawił się antagonizm 
pomiędzy narodowcami opozycyjnymi a mło- 
dzieżą „postępową* na którą Diło gorzko się 
żali w artykule omawiający zajścia na wal- 
nem zgromadzeniu „Prośw:ty*. Jego zdaniem 
patrząc na podobne zachowanie się „uiodzie- 
ży postępowej“ możnaby naprawdę zwątpić 
o przyszłości narodu. Każda sprawa, podnie- 
siona na walnem zgromadzeniu, wywoływała 
zaciętą walkę pomiędzy narodowcami star- 
szego autoramentu a młodzieżą radykalnie 
usposobioną. Okoliczność powyższa skłoniła 
profesora Romańczuka do zamknięcia zgr 
madzenia przed wyczerpaniem materyału a 
nzstępnie do złożenia godności prezesa „Pro 
świty* pomimo świeżo dokonanego ponowne 
go powołania go na tę godność. Po zamknię 
ciu zgromadzenia — pisze Ruślłan — przy szło 
do wielu nieparlamentarnych osobistych wy- 
cieczek, które były następstwem  rozdrażnie 
nia, wywołanego nietaktownem kierownictwem 
obrad przez prof. Romańczuka. Zgr-madzeni 
rozeszli się do domów pod wpływem bardzo 
smutnego wrażenia. 

Model pomnika Kościuszki przeznaczo- 
nego dla Krakowa oglądała we wtorek w 
precima lwowskiego rzeżbiarza p. An. Popis- 
a wydelegowana do tego komisya złożona z 
p. W. Kossaka, K. Knausa, J. Skirlińskiegc, 
s Swierzyńskiego, M. Konopińskiego i Dr. $. 
Chmurskiego, wszystkich z Krakowa, jakoteż 
z pp. W. Łozińskiego i Ed. Lepszego ze 
Lwowa. Protokół oględzin stwierdza, że mo- 
del rzeżbiarzowi się bardzo dobrze udał. 

Pomnik jest wykonany w gipsie i ma 
zostać odesłany do Wiednia do odlewu z bron- 
zu. Wysokość jego wynosi 5'40 m, u z piede- 
stalem przeszło 13 metrów, będzie więc wyż- 
szym nawet od krakowskiego pomnika M. 
ckiewicza. 

Na wspaniałym bachmacie siedzi naczel. 
nik w generalskim stroju, na który wdziai 
chłopską sukmanę. Prawą ręką, w której trzy- 
ma rogatywkę, zdaje się witać tłumy. 

Wiec Ślązaków zebrał się w niedzielę 
w (Cieszynie. Naradom jego przewodniczył 
Jerzy Cienciała, a przemawiał ks. Londzin, 
Kubik, Stojałowski i inni, Wiec ten uchwalił 
domagać się jak najrychlejszego upaństwo- 
wienia naszego gimnazyum cieszyńskiego, a 
dalej zaprotestowano publicznie przeciw sło- 
wom burmistrza cieszyńskiego Niemca Demla, 
wypowiedzianym w radzie państwa, jakoby 
Ślązacy wcale nie byli tak gorącymi Polaka- 
mi, aby im aż polskiego gimnazyum było 
potrzeba, lecz że pod tym względem ulegają 


tylko agitacyi, prowadzonej z Galicyi. Do- 


magali się też mowcy na tym wiecu powsze- 
chnego głosowania na posłów do rady pań- 
stwa i na sejm, równouprawnienia Polaków i 
Czechów z Niemcami tak w sądzie jak i w 


innych urzędach, spisywania aktów parafial. 


nych i metryk po polsku, a wreszcie wyra- 
żano głębokie oburzenie cieszyńskiej radzie 
miejskiej za lekceważenie i krzywdzenie Po- 
laków, oby “ateli cipemyakioh. 

Z izby sądowej. Pelagia Jaroszyńwka za- 
aądzoną została na dwa miesiące aresztn, ma- 
tka zaś jej i siostra zostały uniewinnione. Wy- 
rok zapadł w poniedziałek około północy, 

Lwowska izba handlowa i przemysłowa 
zebrała się w poniedziałek wieczorem dla wy- 
boru prezydenta na nowy okres. Na wstępie 
wiceprezydent p. Piepes-Poratyński odczytał 
telegram dotychczasowego prezydenta Dra 
Marchwickiego z Drezna, w którym to tele- 
gramie Dr. Marchwicki oświadcza : „ze wzglę 
du na stan zdrowia i na niemożliwość zajmo- 
wania się w najbliższej przyszłości sprawami 
izby, wyboru na prezydenta pod żadnym wa- 
runkiem przyjąć nie może*. i 

Izba przyjęła telegram ten do wiado- 
mości, a p. Piepe:-Poratyński w dłuższem 
przemówieniu wielbił zasługi dr. Marchwie 
kiego. Potem na wniosek p. Długoszowskiego 
odroczono wybór prezydenta izby na dni kil- 
ka, aby można było porozumieć się co do 
kandydata. i 

Tyfus panuje we Lwowie na ulicy Syk- 
stuskiej, Lyczakowskiej, Piekarskiej, Słone- 
cznej, Kaźmierzowskiej i Karnej. 

Kradzieże i sprzeniewierzenia w tea- 
trze krakowskim. Dnia 2 bm. policya przy- 
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trzymała w Krakowie w domu publicznym 
na ulicy Starowiślnej nr. 69 Józeta Kowal- 
kowskiego, 19-letniego chłopca i Maryana 
Zgorzelskiego, lat 20 liczącego. Obaj mło- 
dzieńcy zwrócili na siebie podejrzenie orga- 
nów bezpieczeństwa pnblicznego tem, że wy- 
dawali dużo pieniędzy. Dochodzenia wykaza- 
ły, że Kowalkowski sprzeniewierzył list z 
kwotą l1 zł. 55 ot. wysłany przez artystę 
dramatycznego p. Mielewskiego do właści- 
ciela apteki p. Hellera. Następnie obaj weso- 
ło stę bawiący młodzi ludzie znaleźli sobie 
dalsze złotodajne żródło. Zgorzelski miano 
wicie napisał list do Sewera Maciejowskiego 
rzekomo od artysty sceny xkarbkowskiej p. |! 
Romana z prośbą o pożyczkę 20 zł. Otrzy- 
mane na skutek tego listu pieniądze znowu 
poszły na pohulankę. Gdy mamony zabrakło, 
ukradł Kowalkowski 10 zł. z otwartej garde- 
roby p. Przybyłkównie, artystce, oraz pań- 
stwu Solskim z prywatnego mieszkania 1 zł. 
12 et. U Kowalkowskiego znaleziono wytrych, 
który miał prawdopodobnie ułatwiać dalsze 
kradzieże Kowalkowski sprzeniewierzył prócz 
tego 10 zł. p. Poturalskiemu z Podgórza. 

Monson, o którego wyjeździs za urlo- 
pem na BRivierę urzędownie doniosło angiel- 
skie „Biuro Reutera* o czem nam telegrafo- 
wano we wtorek rano, jest paryskim ambasa 
dorem Anglii. We Francyi panuje uciecha z 
niepowodzeń Anglików w wojnie z Boerami, | 
karykaturzyści zaś wysilają swój doweip, | 
aby wyszydzić i John Bulla i królowę jego | 
Wiktoryę. Oczywiście, że Anglikom to się 
nie może odobać i Monson gdy się dowie- 
dział, że jeden z takich karykaturzystów, ry- 
sownik Lender, z pisma Rwe ma dostać ho- 
norową odznakę od rządu francuskiego za 
talent, czynił starania aby się to nie stało. 
Nie udało mu się i stąd powstała pogłoska, 
że skutkiem tego zirytowany rząd angielski 
dał dymisyę swemu ambasadorowi. 


Arcyks. Otton aozy się sztuki malar- 
skiej, a nauczycielem jego jest słynny por- 
treoista Polak Pochwalski. | 

Kartele. Skartelowane papiernie czeskie 
zamierzają podnieść cenę papieru - na Wę 
grzech zaś zanosi się na kartel gorzelń prze- 
mysłowych, do którego być może i rolnicze 
gorzelnie przystąpią, 

Echo sprawy Dreyfassa. Znany z proce- 
su Dreyfussowsk. ego pułkownik Picquart 
miał mieć proces z dziennikiem Le Jour. Pro- | 
ces ten został odroczony. Telegrafują nam z 
Paryża, że Piquart napisał list do ministra 
sprawiedliwości z protestam przeciw tej od- 
włoce i przeciw amnestyi, którą miał być e- 
wentualnie obdarzony. 

Szczudła w wojsku. Na południowym 
zachodzie we Francyi w departamencie Liau- 
des używa lud powszechnie szoczudeł. Otóż 
władze wojskowe z pułku, zaciąganego w 
tych okolicach wybrały najlepszych szczydla- 
rzy i robiły z nimi ówiczenia. Pokazało się, 
że jeżeli chodzi o przeprowadzenie telegrafu 
s Sgo albo o zasiągnięcie języka, to szczu- 

larze prawie tak dobre mogą oddawać na 
wojnie usługi jak ułani. 

Wódz antysemitów wiedeńskich dr. Lu- 
eger — jak donoszą z Wiednia — ma podobno 
zamiar zrezygnować z karyery politycznej i 
cofnąć się do życia prywatnego. Podotno nie- 
tylko zmęczonym się już czuje, ale i istotnie 
.norym ma być. Następcą jego miałby zostać 
równie jak: dr. Lueger głośny antysemita 
dziennikarz Pattai, który i na burmistrzo- 
wskiem krześle zastąpióby ohciał Luegera i 
w tym oeln zamierza kandydować do rady 
miejskiej. 


Słynny spiewak koncertowy Antoni Si 
stermans, Hołenderczyk, uchodzący zdaniem 
krytyków francuskich za pierw szorzędnego 
obecnie wykonawcę pieśni, wystąpi w prze- 
jeżdzie przez Lwów w niedzielę 11 b. m. w 
sali Domu Narodnego. W tym koncercie 
weżmie współndział panna Lina Mayerówna, 
pianistka z Frankfurtu, towarzysząca Sister- 
imansowi w wędrówce artystycznej. Bilety są 
od dziś -do rabycia w księgarni pp. Gubry- 
nowicza i Schmidta. 

W lwowskiej „Czytelni katolickiej“ bę- 
dzie 7 b. m. pogadanka na temat „Sen, je- 
go objawy i rodzaje". Zagai ją prof, Artur 
Passendorfer. Początek o godz. 7 wieczorem. 

Towarzystwa politechnicznego zwyczaj - 
ne walne zgromadzenie odbędzie się 7 bm. w 
lokalu towarzystwa przy ulicy Chorążczy- 
zny l. 17 o g. 7 wieczorem, 

„Konkurs na posad; rzeczywiste o nau- 
czyciela malarstwa dekoracyjnego w X ran- 
dze, z nominacyą od | października br. i z 
płacą 2680 zł. nielicząc 5 tryenniów rozpisuje 
z terminem podań do 28 bm. dyrekcya pań- 
stwowej szkoły przemysłowej. 

Reperioar teatru vr. Skarbka. 

We środę po raz 3 „Jarmark- małżeński* 
krotochwila w 3 aktach Okonkowskiego tłóm. 
Jarosław Pieniążek 

We czwartek p> raz 1 w tym sezonie 
„Mignon* wielka opera w 4 aktach A. Tho 
masa z panną Bobussówną w partyi tytuło- 
wej. Występ pani Jadwigi Camilewej (Fili- 
na), Aleksandra Myszugi i Juliana Szymań- 
skiego. 

W piątek po raz pierwszy „Potęga cie- 
mnoty* sztuka w 6 aktach br. Lwa Tołstoja. 


Odpowi:dź :edakeyi. P. Kazimierz Zdz. 
Dotychczas n `e doręczono nam jeszcze owej 
powieści. 


Kaler darz 

We środę 7 lutego Romualda Op.— Kse- 
nofonta. A 

Wschód słońoa d. 7 lutego o godzinie 
7 min. 28, zachód o godz. 5 min. 08. 

We czwartek 8 lutego Jana z Malty — 
Joana Chryz. 

Wschód słońca d. 8 lutego o godzinie 
7 min. 26, zachód o godz. 6 min. (4. 


Na lichej pościeli leży ojciec złożony 
chorobą od lat sześciu, ciało jego odleż» łe. 
Na drugiem łóż u leży matka. To rodzice 
trojga drobnych dziatek, pozostający w o- 
kropnej nędzy. Gdy świat przeklętym został 
na zawsze nieomylnem słowem Chrystusa, 
towarzystwem wyborowem, sercu Jego naj- 
milszem, są biedni, cierpiący, pokorni i ma 


lnczcy. „Wy jesteście przyjaciółmi moimi“ 
mówi On. Więcej jeszcze robi, bo w ich isto- 
tę wciela się, a bramy niebios tym tylko ot- 
wiera, którzy byli dobroczyńcami biednych. 
„Coście nozynili dla jednego z tych opu- 
szczonych, toście dla mnie uczynili“. Przeto 
ta biedna rodzina zwraca się do serc litości- 
wych o łaskawe choóby najskromniejsze dat- 
ki, które można przesyłać do administracyi 
Gazety Narodowrj pod znakiem: dla „Łazarza 
z Ustrobny*. 
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WP. Karol Maciejowski (uczeń) złożył dla 
biednych 2 k rony. 


Konferencya upodowa. 


(Fal. „Graz, Nar.) 


Wiedsń d. 6 lutego 

Wczoraj o godzinie 2 popołudniu w 
prezydynm rady gabinetowej odbyło się 
pierwsze posiedzenie konfereucyi pojednaw 
czej zwołanej przez rząd dla ugody między 
Czechami a Niemcami. W ob adach wzięli 
udział: dr. Baervreither, hr. Buquoy, dr. 
Czelakowsky, dr. Chiari, br. Chlumetzky br. 
d'Elvert, dr. Eugei, dr. K. Eppinger, dr. 
Alojzy Funke, ks. Egon Fürstenberg, dr. 
Fuchs, dr. Gótz, dr Gross, di. Kaizl, dr. Ka- 
niak, dr Kramarz, dr. Koudelka, dr, Nitsche, 
ks. Opitz, hr. Palffy, dr. Pacak, dr. Persk, 
dr. Pergelt, p. Prade, dr. br. Prażak, dr. 
Russ, dr. Schreiner, dr. Schuecker, Schwarz, 
ks. Schwarzenberg, hr. Selenyi, dr. Slama, dr. 
Stransky, Swożil i dr. Zaczek. 

Imieniem rządu był prezydent ministrów 
Koerber, minister skarbu Boshm-Bawerk, 
sprawiedliwości Spens - Boden, oświaty dr. 
Hartel, bundlu br. Call, rolnictwa Giovanelli 
i czesk, minister dr. Rezek. 

Konfencyę zagaił przezydent ministrów 
Dr. Koerber przemową, w której wyraził za- 
dowolenie z tego, że konferencya przecież się 
zebrała. Potem tak mówił dalej: Już ten sam 
fakt uważam za wielki -ukces nie tyle rządu, 
jak samej sprawy, niezmiernie ważnej, która 
nas wszystkich tu zgromadzi:. Zebral śmy 
się mianowicie po to, aby zaprowadzić sps- 
kój w tem starem, czcigodnem państwie, kuó- 
re rczerwane jest teraz nadmierną walkh na- 
rodowościową, wyrządzającą mu doniosłe eko- 
nomiozne szkody. 

Jeżeli się panowie przyjrzycie między- 
narodowym stosunkom panującym obeenie w 
świecie, to zobaczycie, że te państwa prze- 
wodzą i te państwa innym rozkazują, któ- 
rych obywatele jednoczą się w pracy około 
dobra ekonomicznego i wewnętrznego pokoju. 
I patrzcie panowie, że właśnie w tamtych 
państwach praca wszystkich rąk obraca się 
na pomnożenie bogactw duchowych i mate- 
ryalnych narodu. U nas niestety rzecz się ma 
wprost odmiennie. Ciągła narodowościowa 
walka stwarza stan wprost beznadziejny 1 
odbiera ogółowi zaufanie do własnych sił i 
do potęgi państwą. 

To też jeżeli panowie przysłuchacie się 
głosom naszej dzielnej a takiemi zdelnościami 
obdarzonej ludności, to usłyszycie z obozów 
wszelkich odcieni politycznych jeden tylko 
głos, głos upragniania i utęsknienia ku spo- 
kojowi narodowościowemu. Ogólne jest prze- 
konanie, że trudno o bardziej szczęśliwy o- 
brót spraw dla naszego państwa, jak ten ja- 
kiby był jego udziałem, gdyby zamiast usta- 
wieznych waśni politycznych i narodowościo- 
wych zapanowały jedność i zgoda, wtedy bo- 
wiem także i my moglibyśmy skierować 
wszystkie swoje siły ku popieraniu ekonomi- 
cznego rozwoju monarchii, 

Klasy pracujące w naszem  społeczeń- 
stwie, szczególnie zaś warstwy robotnicze ży- 
jące z pracy rąk swoich, są już ciężko znu- 
żone przewlekłą i beznadziejną walką i jak 
zbawienia pragną zakończenia narodowościo- 
wych waśni, które absorbują najlepsze siły i 
najszlachetniejsze dążenia. 

A cóż to za przykre uczucie dla każde- 
go rządu, który chce zaprowadzić w pań- 
stwie prawidłową administracyę, widzieć, że 
takie bezpłodne walki stają w drodze doda- 
tnim reformom ! Jak to trudno w takich wa- 
runkach administracyę postawić na wyższym 
stopniu rozwojn! Wszelka dodatnia praca 
będzie niemożliwą, dopóki trwa rozterka na- 
rodowościowa. 

A przecież wszystkie te trudności nie 
są tego rodzaju, ażeby trzeba było się zupeł- 
nie wyrzekać nadziei. Mimo wszystkiego 
co się wydarzyło w latach ostatnich, przecież. 
zbliżenie się na wielu punktach zdołano osią- 
gnąć. Jeżeliby zatem w obradach obecnej kon 
ferencyi udzło się dojść do zgodnych rezul- 
tatów, to w takim razie nastąpi czas wy- 
tchnienia, Ltóry dozwoli zwrócić wszelką e- 
nergię ku kwestyom ekonomicznym, A jeśli 
sę tutaj uda uzyskać jakiś sukces to nie 
obawiam się już o to, że dobrobyt państwa 
będzie najsilniejszym arsumentem za trwa- 
łością tego wewnętrznego pokoju. Rząd ma 
szczery zamiar całą siłę państwową skierować 
ku potrzebom kulturnym i ekonomicznym 
spełeczeństwa, od panów zaś to tylko zależy, 
aby stworzyć warunki takiej polityki. Całe 
państwo, mogę to powiedzieć, życzy sobie 
szczerego i spokojnego wyniku obrad. 

Drugi z kolei zabrał głos prezes klubu 
młodoczeskiego dr. Engel i powiedział: Na 
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skiego i w imieniu wszystkich tu obecnych 
zastępców Czech i Morawy oświadczam, że 
ponieważ dotychczas nie przedłożono nam 
konkretnego programu obrad, przeto nasze 
współdziałanie w niniejszej konferencyi mo- 
że mieć tylko znaczenie informacyjne. My 
chcemy się dowiedzieć, czy i o ile pole na- 
rodowościowej walki w Austryi dałoby się 
zacieśnić i w dążeniu do tego celu jesteśmy 
gotowi szczerze współdziałać. 

Za pierwszy krok ku tym ogólnym ce- 
lom uważamy przywrócenie czeskiego języka 
urzędowego w wewnętrznej służbie państwo- 
wej w Czechach i na Morawie. 

Musimy tu także wyrazić zapatrywanie, 
że wynik konferencyi ugodowej tylko wtedy 
można będzie uważać za skuteczny, jeżeli i 
na Śląsku i winnych krajach nie przez 
jeden szczep zamieszkałych , uregulowane zo- 
staną stosunki w sposób sprowadzający spokój 
i zadowolenie. 

Również muszę tu jeszcze raz zaznaczyć 
nasze stanowisko prawne, a mianowicie że na- 
szem zdaniem uregulowanie stosunków oze- 
sko-niemieckich należy do ustawodawstwa sej- 
mowego i jesteśmy przekonani, że bez roz- 
strzygnięcia tego konfliktu ustawodawczego 
usunięcie zamętu nie może być trwałem. 

W końcu oświadczam, że sam fakt na- 
szego udziału w konferencyi nie przesądza 
jeszcze kwestyi, jakie ewentualnie stanowisko 
zajmiemy w izbie posłów. 

Następnie na żądanie p. Funkego zarzą- 
dzono krótką przerwę, po której zabrał głos 
p. Funke i powiedział co następuje: Ja i ko- 
ledzy moi przyjęliśmy zaproszenie na tę kon- 
ferencyę pojednawczą, aby dać dowód dobrej 
woli z jaką przystępujemy do pracy około 
przywrócenia prawidłowych stosunków w oj- 
czyźnie naszej, Uważamy za rzecz pożyte- 
ozną, &by ta konferencya zajęła się wyłą- 
cznie kwestyą językową w Czechach i na 
Morawie, ale co do Czech także załatwie- 
niem innych kwestyj spornych, gdyż w razie 
gdyby się dało osiągnąć dodatni rezultat na 
tem polu, walka narodowościowa w Austryi 
znacznie osłabnie, Jeżeli i druga strona po- 
dobny cel w konferencyi widzi, to my objaw 
ten witamy z wielką przychylnością, ale wła. 
śmie z tego powodu nie wydaje nam się rze- 
ozą właściwą przystępować już teraz do re. 
gulowania spraw językowych nie w samych 
tylko Czechach, lecz i w innych krajach. 
Również za zbyteczne uważamy zarzuty 
ogólne, podniesione co do komperencyi usta- 
wodawozej. 

Co się tyczy sprawy wewnętrznego ję- 
zyka urzędowego i rzekomego konfliktu usta 
wodawozego, to w naszem przekonaniu usta- 
wodawcze zaprowadzenie języka ogólnie po- 
średniozącego i utrzymanie jednolitego zarzą- 
du nietylko da się połączyć ze zgodnem po- 
życiem w Austryi wszystkich narodów, ale 
jestto też koniecznym warunkiem międzyna- 
rodowego stanowiska i mocarstwowej powagi 
naszego państwa. Nawet ze stanowiska mię- 
dzynarodowego te dwie kwestye tworzą pro- 
blem nierozłączny. Jakkolw'ek gorąco życzy 
my konferencyi, aby jęj cel został osiągnięty 
i zadanie urzeczywistnione, to jednak, równie 
jak strona przeciwna, musimy zastrzec sobie 
zupełnie wolną rękę. 

Obie powyższe przemowy uchwalono włą- 
ozy do protokołu i zebrać się na następne 
posiedzenie dziś we wtorek o godz. wpół do 3 
po południu. Przedmiotem dyskusyi dzisiejpzej 
będą stosunki morawskie, jutro zaś w środę 
konferencys obradować będzie nad stosunkami 
w Cxechach. 

W końcu zasadniczo uchwalono ogła- 
szać z przebiegu poszczególnych posiedzeń 
konferenoyi pojednawozej komunikaty, ukła- 
dane przez komitet, w którego skład wcho- 
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Ciocia Bébé 


Przez 


Georges Mareschal de Biadre. 


(Ciąg dalszy) 
IV. 


Nazajutrz po balu mamy w domu nie 
było. Siedziałyśmy same w bibliotece, oddzie- 
lonej od salonu fiołkowemi w żółte kwiaty 
portyerami. W rogu pokoju odzywał się je- 
dnostajnie stary zegar z czasów Ludwika XVI, 
ĉo jedynie przerywało ciszę. 

Simona siedząc przy biórku mamy, prze- 
Glądała rachunki domowe. Wydawała się bar- 
dzo roztargnioną, co chwila zamyślona prze- 
rywala swą pracę, to znowu rachowsła na 
palcach — suma widocznie sę nie zgadzała. 
Zmiecierpliwiona ściągała brwi czarne jak sta- 
ry buchalter, lustrujący w księgach omyłki. 

— Zimno tu — odezwała się odkładając 
pióro, 


hr E spoglądając melancholicznie przez okno 
— Bardzo dzić brzydko na świecie... 

I powróciła do sumowania. 
parta o szklanne drzwi, prowadzące do 
ogrodu, Patrzyłam na pnące się po murze dzi- 
kie wino, którem wiatr potrząsał co chwila, 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 7 Lutego 1900. Nr. 37. 


4 mocy uchwały reprezentantów narodu cze- | dzió ma po dwóch członków obu partyj oraz 


przedstawiciele rządu. 
Na tem posiedzenie około godziny 4-tej 
zamknięto. 


Strajki. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Opawa 6 lutego. Dodatkowo skonstato- 
wano, że w szybie Eugeniusza w Peterswal- 
dzie, o którym dotychczas donoszono, że pra- 
cuje w nim zwyczajna liczba robotników — 
strajk trwa od 22 stycznia. Wozoraj zjechało 


> robót w tym szybie tylko 70%% robotni- 
w. 

, _ Praga 6 stycznia. Wedle doniesień z re- 
wirów strajkowych położenie dotychczas ża- 
dnej nie uległo zmianie. 


Wiedeń 6 lutego. Jak dzienniki donoszą, 
w rewirze oatrawsko-karwińskim zanosi się 
na zgodę, bo właściciele kopalń mieli robo- 
tnikom poczynić znaczne ustępstwa. Przypu- 
szczają, że do porozumienia się przyjdzie 
dziś jeszcze albo jutro. W najbliższym cza- 
sie zbierze się urząd pojednawczy, którego 
pośrednictwo w takim razie miałoby prawdo- 
podobnie skutek dodatni. 


SZ LUACE A 


(Tel. „Gas. Nar.*) 
Pragą 6 lutego. 
Po kilkakrotnych bezowocnych głosowa 
niach wozoraj wreszcie wybrano burmistrzem 
miasta dotychczasowego wiceburu istrza Srba 
43 głosami przesiw dotychczasowemu burmi- 
strzowi Podlipnemu, który otrzymał tylko 41 
głosów. Po wyborze na galeryach jak również 
przed ratuszem były demonstracye zarówno 
na cześć Podlipnego jak Srba. Policya demon- 
strantów rozprószyła. 
Wiedeń d. 6 lutego. 
Jak dzienniki donoszą z Koblencoyi, u- 
cznia szkoły zawodowej Heidricha syna ro- 
dziny niemieckiej w drodze do domu napa- 
dło czterech Czechów i ciężko go poraniło 
nożem, 
Wiedeń 6 lutego. 
Dzienniki omawiając pierwsze posiedzenie 
konferencyi pojednawczych zaznaczają, że mi- 
mo objawionej różnicy zdań, już sam fakt 
zgromadzenia się jest pocieszającym sympto- 
mem i pozwala spodziewać się pewnego po- 
myślnego wyniku. Zdaniem ogólnem tymoza- 
sowe zawieszenie broni nie jest wykluczone. 
O przemówieniu dr. Koerbera wyrażają 
się pisma z wielkiemi pochwałami, twierdząc, 
że co do swej treści mowa ta stoi znacznie 
wyżej, niż mowy wygłaszane zazwyczaj w po- 
dobnych okazyach. 


Telepramy i telefonoematy. 


Londyn 6 lutego. 

Na wczorajszem posiedzeniu parla- 
mentu w dalszym ciągu dyskusyi adreso- 
wej zabrał głos przywódca opozycyi Har- 
court i powiedział, że wojna jest skut- 
kiem napadu Jamesona, który wywołał 
zbrojenie się Boerów. Wyraził przekona- 
nie, że należałoby wdrożyć teraz nowe 
śledztwo w tej sprawie i rozprószyć po- 
głoskę dotąd istniejącą, że Jameson napadł 
na Transvaal za pozwoleniem rządu ar- 
gielskiego. Co do samej wojny to Anglia 
musi ją koniecznie prowadzić dalej aż do 
końca, choćby ten koniec miał być gorz- 
kim. Sekretarz kolonii Chamberlain oświad- 
czył, że dopiero wtenczas wyjaśni sprawę 
napadu Jamesona, gdy wniosek Thomasa 
zostanie wzięty pod obrady. Położenie jest 
poważne ale nie groźne a zachowanie się 
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W alei wjazdowej zżółkłe liście wirując, krę- 
ciły się krótko, to znowu rozwiane unosiły się 
nad żywopłotem, jak spłoszone strzałem ja- 
skółki, aż wreszcie rozlatywały się po traw- 
niku. 

Niebo okryło się szaremi chmurami, a 
wielkie krople deezczu spływały po szybach. 

Na widokręgu las pociemniał i zakrył się 
niebieskawą mgłą. 

— Leje strumieniami, nie będziemy dzi- 
siaj mieó gości. 

Zaledwie wymówiłam te słowa, gdy uka- 
zał się Jakób, idący wielkiemi krokami ku 
ogrodowej furtoe. 

Był zmoknięty i niemożliwie obłocony. 
Coś nader ważnego sprowadza go do nas, kie- 
dy nie uląkł się deszczu i jesiennej wichury. 
Do kogo się tak spieszy? Stanowczo nie do 
cioci Bebó. Opuściłam więc dyskretnie biblio- 
tekę, mówiąc Simonie, że mam zajęcie w owe- 
carni. 

W progu usłyszałam pytanie Jakóba : 

— (zy jesteś sama, Simono? 

— Zupełnie sama. 

— Ah! jak to dobrze... 

Simona ożywiona spytała: 

— Ohoesz mi jaką tajemnicę powierzyć ? 

Oddaliłam się nie chcąc słuchać dalej. 
Weszłam do owocarni, gdzie zajęłam się roz- 
wieszaniem na sznureczkach gałązek winogro- 
nowych, przeznaczonych do zachowania na 
zimę. 

Myślałam sobie: O, panie Jakóbie, skoro 
tu jesteś pomimo zimna i słoty, widocznie 
niebieskie dzwoneczki musiały wołać głośno 
w lufie twojej strzelby. „Kochasz ją... kochasz. 
Powiedz że jej to już raz!* Ale prócz ciebie 
miał jeszcze ktoś te moje kwiatki. Ale osy 
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ludu zarówno w Anglii jak i w koloniach 
zasługuje wprost na podziw. Wojna była 
nieuniknioną i po stronie Anglii jest spra- 
wiedliwą — przeważna większość kraju 
życzy sobie, ażeby wojnę prowadzono aż 
do pomyślnego zakończenia i gotową jest 
w tym celu do wszelkich ofiar. Na przy- 
szłość Boerzy nie będą mogli w południo- 
wej Afryce tworzyć twierdzy nietoleran- 
cyi, z którejby się szerzyła nienawiść je- 
dnej rasy przeciw drugiej. 
Paryż 6 lutego. 

Prezydentem senatu został wczoraj 

wybrany ponownie senator Fallieres. 
Paryż 6 lutego. 

Dziennik „Matin* donosi, że ostatnie 
wiadomości z Kairu w wysokim  stypniu 
zainteresowały ministra spraw  zagrani- 
cznych. Pismo to powiada, że Niemcy w 
swoim własnym interesie powinny współ- 
działać w tej sprawie z Francyą i Rosyą. 

Jeden z członków redakcyi dziennika 
„Uaulois* miał interwiew z pewnym dy- 
plomatą angielskim, tóry wyraził nadzie- 
je, że nieporozumieni+ pomiędzy ambasa- 
dorem angielskim a francuskim rządem 
zostanie usunięte. 


Waszyngton 6 lutego. 
Pomiędzy Anglią a Stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki północnej przyszło do 
zgody w sprawie kanału Nicaragua. An- 
glia zrzekła się wszelkiej ingerencyi na 
aontrolę nad administracvą tego kanału. 
Waszyngton 6 lutego. 
Senat ratyfikował uchwały konferen- 
cyi pokojowej haskiej. 


Anglia i Transvaal, 
(Tel.f „Gaz. : Nar.*) 


Capetown ô lutego. 
Depesze z Nauwportu donoszą, że 
tam jak również w Rensburgu i Hanno- 
verroacie panuje gorączkowa działalność 
z tego powodu; że silny oddział piechoty 
został wysłany celem objęcia Norwalspon- 
tu. Ponadto do Capetownu przybyła wia- 
domość, iż Boerzy istotnie oblegli Ooles- 
berg. 
Londyn 6 lutego. 
„Biuro Reutera“ otrzymało upowa- 
żnienie do oświadczenia, że Monson za 
urlopem udał się na Rivierę. Urząd wo- 
jenny nie otrzymał żadnego potwierdzenia 
pogłoski, jakoby generał Buller ponownie 
przekroczył Tugelę i maszerował ku La- 
dysmithowi, a przeciwnie wszystko wska- 
zuje na to, że na froncie wojsk angiel- 
skich panuje spokój i nie należy oczeki- 
wać obecnie żadnych ich ruchów. Co do 
doniesienia, jakoby huk dział Bullera sły- 
szano z Ladysmithu, to urząd wojenny 
przypuszcza, że może to odnosić się do 
ćwiczeń próbnych z nowymi bateryami, 
które na linię "OR, przybyły: 
ondyn 6 lutego. 
W dalszym ciągu dyskusyj adresowej 
w parlamencie wywodził Dillon, że ir- 
landzcy narodowcy nie mogą głosować za 
wnioskiem Fitz-Maurica, gdyż wniosek ten 
domaga się oprócz rzeczy, na które się Ir- 
landczycy godzą, także rzeczy, na które 
się nie godzą tj. dalszego prowadzenia 
wojny z Boerami, a wojnę tę Irlandczycy 
uznali za niesprawiedliwą. 
„Biuro Reutera“ donosi z Capetownu, 
że doszła tam wiądomość o zupełnem osa- 
czeniu Boerów pod Oolesbergiem. 


i jemu szeptały? Lecz pocóż marzeniami da- 
remnemi zaprzątać myśli. To do niczego nie 
doprowadza. Tem więc pilniej zajęłam się mo- 
ją robotą i wktótce miałam miniaturową win- 
nicę bez liści, bo już wszystkie sznureczki 
pozawieszałam pięknemi gronami, niektóre 
z nich miały już pomalszczone jagódki, zi- 
mnem smrożcne. 

Zziębnięta również, wyszł m z owocarni, 
przeszłam przez salę jesdalną i zatrzymałam 
się w drzwiach bibliotekii. Zajęta sobą para 
siedziąła w salonie. Nie widziałam ich, ale 
słyszałam wyb:rnie głosy rozmawiających. 

Ohciałam powrócić do swego pokoju, gdy 
myśl, że ciocia Bébé przypdać się ta może, sa- 
trzymała mnie na miejso u. Głos Jakóba dela- 
tywał mnie drżący ze w:truszenia. Przez cały 
czas mej nieobeoności, Wwridocznie nic stanow- 
czego nie powiedział, gułiąc się w przedwstę- 
pnych wynurzeniach. 

— Jak ty wyglą dałaś prześlicznie na 
wozorajszym balu, Simno ! 

— Jeżeli choesz prawić grzeczności to 
pójdę po ciocię Bóbó„, ona tak lubi je słu- 
chać... 

Zatrzymał je. 

— Ależ Simono, proszę ciebie l... 

— Ach! jak tu zimno! bez... W chodząc, 
zostawiłeś pewnie drzwi otwarte, każę zapalić. 

Mówiąc to Bimona zbliżyła się do dzwon- 
ka. Wstraymał ją znow'u kładąc swą rękę na 
dzwonku. 

— Nie wołaj nikogo, prosil, 

— Więc rozpalę sama ogień na kominie, 
bo i tobie musi być ziimno „lakóbie. 

Mówiąc to, zapalił a suche winne gałąski, 
złożone na ognisku ka minka i odwrócona do 
manie plecami, przeszłą do biblioteki po polan- 


Dział ekonomiczny, 


Wiedeń 6 lutego. (Tel. „Gaz. Nar.*) 
Jen. zgromadzenie banku austro-węgierskiego 
przyjęło wczoraj bilans tego banku za r. 1859 
z wymiarem dywidendy rocznej 5l zł. od 
akcyi przyczem na drugie półrocze r. 1899 
przypada jako reszta 36 zł. od akcyi. Zgro- 
madzenie przyjęło też sprawozdanie z dzia- 
łalności banku za rok 1899 jak również spra- 
wozdanie z ugody pomiędzy rządami obu po- 
łów monarchii cv do przedłużenia przywileju 
bankowego aż do 31 grudnia 1910. 

Następnie przewodniczący, zastępca gu- 
bernatora banku Miller doniósł imieniem cho- 
rego gubernatora Kauza, że Kauz dla pode- 
szłego wieku i nadwątlonego zdrowia prosił 
o dymisyę. Wśród oklasków zebranych Miller 
wyraził żal, że taki człowiek jak Kauz'usuwa 


się do życia prywatnego, a następnie oświad- |? 


czył, że jeneralni radcy Miller, Wodianer, 
Asspitz i Hutterstrasser z takich samych po- 
wodów ponownego wyboru nie przyjmą. 

Następnie w myśl nowych statutów ban- 
ku wybrano 6 austryackich a 6 węgierskich 
jeneralnych radców. Austryackimi zostali: 
Hellman, Schlumberger, Schoeller, Suess, 
Wiesenberg i Wolfrum, a węgierskimi zaś 
Deutsch, Gold, Jossipowich, Machwart, Pfeifer 
i Schreiber. 


Wiedeń 6 lutego. (Tel. Gas. Nar.) 
Wozoraj minister skarbu Boehm-Bawerk otwo- 
rzył obrady komisyi kontyngentu podatku za- 
robkowego. Minister wskazał jako zadanie ko- 
misyi sprawiedliwy rozdział ciężarów podat- 
kowych. Ogólna suma podatku zarobkowez0 
na rok 1900—1901 wynosi 17,/59.416 zł. czyli 
że do rozporządzeocia pozostaje fundusz dyspo- 
zycyjny w kwocie 178.771 zł. na zniżki, które 
przypaść mają przedewszystkiem najniżej opo- 
datkowanym. Komisya wybrała subkomitet 
z 12 członków dla obrad wstępnych nad wnio- 
skami referenta w sprawie rozdziału owego 
funduszu dyspozycyjnego. 

— Bukowiński fandusz religijny. Z 
Wiednia telegrafują nam 6 bm: Minister- 
stwo rolnietwa wydało rozporządzenie, w któ- 
rem ogłasza nowy statut dla zarządu buko- 
wińskiego grecko-oryentalnego funduszu reli- 
gijnego wchodzący w życie z dniem 1 mar- 
ca b. r. 


Wiadomości uiałdowe. 


Lwów, dnia 6 lutego 1900. 

Akcyc za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 
200 zł. m. k. 100.20 do 101'50. Kolei 11» ow.-Czern.-Jassk 

e 100 zł. w. a. 139*— do 143.—. Banka hipotecznego po 
bo zł. w. a. 175— do 185—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 300 zł. —'— do 85. i 

yer zastawne na 100 zł.: Banko hipot, gal. 4° 
koronowe 9170 do 94:40. Boję s 10°% prem. 109:— ao 
109-70. 4t/40/, los. w 50 latach 98:— do 98:70. Banku 
krajowego bej oj, los. w 51 latach 99.60 do 10030 Banku 
krajowego 46), los. w 57 latach 96:— do 9670 Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. ih (I. emisya) 95.50 do 96'20. 407, 
los. w 41 lat, 95:50 do 9630, 40) los. w 56 latach 94-56 
do 9520. 
Obligi za 100 zł. Galic. funduszu propinacyjnego 
ad 97*— do 97.70, Bukow. fundnszn propinacyjnego 5!/9 
1 8-50 do Kom. banku krajowego 0, W. a. H, em. 
100'80 do 101*—. Pożyczka krajowa 6°% w. a 103'— d> 
——, 4'i 100— do 10070. 4°% obligacya kolejowe 
Banku krajowego 95:50 do 96:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 5:25 do '7:25. Losy 
miasta Stanisławowa 116-— do ——. 

Monety: Dukat cesarski 11:85 de 11:45. Napoleonier 
19'10do 1925. Półimperyał —— do —*—. Rubel roByj:". 
orebrny 252— do 2'60—. Rubel rosyjski papierowy 2 54 80 
do 25680. 100 marek niemieckich 11770 do 113:30. 

— Franktart dnia 6 lutego. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 23820, kolej paú- 
stwowa 138:10, alpiny —'—, Disconto 196'70, 
Laura 27370. 

— Berlin dnia 6 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 8470 (podług 
obliczenia procentowego). Spirytus 47:—. Au- 
stryaokie kredyty —'—, Disce. Oommandit 
000:00. 
— Paryż dnia 6 lutego. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 100'90. Mąka 
25°75. 


Wiedeń dnia 6 lutego. (Telegram „Gaz. Naroda 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 po południu 
Akcye zakład kred. 237:30, węgierskie sakzadł kredy- 
18950, Anglobanku 12425, Unionbanku 15675, Banku 
dla krajów koronnych 11825, Bankvereinu 137:—, Boden- 
ereditu 444'—, Gal. Banka hipot. ——, kol. państw wych 
186-40, kol. poładniowej 24:80. tramwaja A 148: — B 135*75, 
kolei Elbetnal 13525, kolei północnej 295—, kolej cze - 
niowiecka 14200, alpiny 27225, Rima Muranya 33650 
pragskiego tow żel. 60200, fabryki broni 186 —, turo:- 


ka drzewa bukowego złożone w koszu skórza- 
nym. Wracała tak obładowana małemi dre- 
wienkami, gdy Jakób zatrzymał ją na środku 
salonu. Obawiając się zapewne, aby czyjeś 
wejście nie przeszkodziło zwierzeniom, z któ- 
remi dotąd nie miał odwagi otwarcie wystą- 
pió, odezwał się ze zwykłą u nieśmiałych nie- 
zręcznością : 

— Simono, wysłuchaj mnie, proszę |... 

A ona uderzona poważnym wyrazem je- 
go oczu, stała bez ruchu, trzymając polanka 
w rękach. 

Jakób mówił dalej drżącym głosem : 
Wczoraj zrobiłem ważne odkrycie. 
Ważne odkrycie ? 

Bardzo ważne | 
I chcesz mi je powierzyć ? 

— Tak, odkryłem , że... że przejęty je- 
stem serdecznem uczuciem dla ciebie | 

Schowana za portyerą pomyślałam : „Oo 
za niedołęga... nie śmie powiedzieć: kocham !“ 

— I to nazywasz nowem odkryciem | 
Wszak myśmy zawsze dla siebie mieli przy- 
jszne uczucia! Nawet nie pamiętam odkąd 
stałeś się moim przyjacielem... 

Co prawda, to i ta niezbyt wyraźnie 
przemawia, pomyślałam. 

W tem Simona znużona ciężarem trzy- 
manych polłanek w roztargnienin kładzie je 
ną stoliczku obitym pluszem ciemnoróżowym, 
pomiędzy miniaturę i bombonierkę z serwskiej 
porcelany. 

Jakób przemawiał dalej sentymentalnie: 

— A ja przypomniałem sobie doskonale 
gdy zobaczyłem cię po raz pierwszy. 

To było nad moje siły! Miałam o- 
chotę krzyknąć: „Dokąd to trwać będzie 
Oświadczać się już razi” Ale on rez zapu- 


kie tytoniowe 13950, oblig. węg. indemniz. 2870, renta 
majowa 97:70, austr. renta koronowa 99 20, weg. renta 
koronowa 94-25, 56 1. listy tow. kred. ziem. 9425, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 96—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 9980, 4-procent. listy banku hipoteczn. 91:50 
4!|,-procent. listy banku hipoieczn. 98-—, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 109° —, 4-procent. gal. obligi 
ropinac. 97*—, 4-procent gal. poż. kraj z T. 1893 94 —, 
rR pożycz. m. Lwowa 91'40, losy tureckie 13:— 
marki 11810, ruble 256—. 
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cyfrach 
procentowych. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 6 lutego. (Przedruk z urzędowej „Qa- 
sety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1420 do 1460, paze- 
nica gotowa nowa 12:50--14'20, żyto gotowe 11:50—12'00, 
żyto gotowe na terminy 11:00 do 11-40, owies obroezny ge- 
towy 10:00 do 11-00, owies na terminy 940 do 1050, jẹ- 
czmień pastewny 10-50 do 11-00, jęczmień brow. 11:50 do 
14.—, groch do gotowania 11-50 do 123=—, wyka 9-00 
do 9'80, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono - 
ne ——, do ——, bób —— do ——, bobik 9.50 do 
1060, hreczka 0:00 do 0:00, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 100-— do 150-— biała 70— do 120—, tymotka 34 — 


do 48—, szwedzka —'— do ——, kukurudza stara 1180 
do 13:20, nowa 11'00—11-40, chmiel stary 80*—, do 100:— 
nowy za 65 kilo —— do ——, rzepak 21:50 do 08:50 


groch posteway 11:50—12'%0, do gotowania 0'00 do 00 
pirytns paritas Tarnopol gotowy 3400 do 34:— 
ne terminy 36— do 37:—, warranty —— do —*—. 

Budapeszt dnia 6 lutego. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wrzesień-paśda. 7-66 do 7.67, 
na kwiecień 1900 rokn 7-80 do 7:81, żyto na padsiernik 
000 do 0-00, na kwiecień 1900 roku 6'38 do 639, owies 
na październik 0-00 do 0-00, na kwiecień 1900 r. 5:02 do 
5'03, kukurudza na maj 1900 r. 4'92 do 4-93, rzepak na 
sierpień 1900 roku 11:50 do 12—. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Tendencya ałaba. 

Pogoda: pada deszcz. 

Wiedeń dnia 6 lutego. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano wesoraj pszenicę na wiosnę 785 do 7'86 
na maj-czerwiec 8/5 do 895, na jesień 8— do 802, 
żyto na wiosnę 6-74 do 6-75, na maj- czerwiec 000 do 
0'00, na jesień 6'80 do 6-82, kukurudza na maj-cserwiec 
5'23 do 5'24, na czerwiec-lipiec —*— do —*—, NA lipiec- 
sierpień —'— do —'—, owies na wiosnę 5'33 do 5'34, na 
maj-czerwiec 545 do 547, na jesień —'— do —'—, 
rzepak na styczeń-lnty —'— do — -, na sierpień-wrzo* 
sień 1130 do 1330, olej rzepakewy na kwiecień mój 
32:50 do 33-50. 

Tendencya: spokojna. 

Pogoda: pochmarno, 


— Wiedeń dnia 6 lutego. Oukier suro- 
wy 2570 do —'—. Nafta galicyjska 4060 d 
—'—, Spirytus 40 — do —'—. 

— Wiedeń dnia 6 lutego. Na targ 
rajszy  spędzono bydła rogatego. 
czonego na rzeż ogółem 4981 szt 

W tem było z Galicyi 743 
winy zaś 100 sztuk. 

Przebieg targu ożywi 

Ceny niezmienione 

Niesprzedanych jo 

Wołów z Galicyg 
sztuk 103 po 64 dg 


k.— 24 sztuk 
75 do 76 k. 
Buhaje 
dzenia kupon 
Krowy 
Bydło q 
k. wszystko 
wej wagi. 


wykończa su 
dziestu czter| 
wedle ostatni 

Prowadz 
z sześciomieg 
i wiedeński. 


Konwers 
Potr 


ściwszy Bię % 
szczegółowo o pr 
małych dziewczyoe. 
imienin z życzeniami. 
biegła ku niemu z pękieć 
pod ciężarem kwiatów i oh% 
wnie na maluczkich nóżkach. M8 
wspomniał o mnie, a przecież i ja 
musiałam. Takto bywa z zakochapemź 
wspomniał o mnie, choć i ja kwiaty dla ni 
mieé miałam, jakkolwiek i je zupełnie so 
tego nie przypominam. Lay 

Następywały dalsze wspomnienia, dopo 
wiadane naprzemian przez Jakóba, to Simonę. 
Mówiła, że bywała smutną, gdy Jakób miał 
zmartwienie, jak nawzajem powierzała mu 
swoje dziecinne smutki i strapienia, a on ja 
jednem słowem umiał pocieszyć i uspokoić, 
dalej następy wały opowiadania O wspólnych 
z każdą wiosną spacerach po lasach i łąkach. 

— Pamiętasz Simono, jak to ciocia Bebó 
biegała zawsze, goniąc motyle i zrywając 
kwiaty, a gdy zbliżyła się do nas, to awake, 
aby tylko ze mnie żartować... EIS 

D'kąd będą trwać te spacery 1 imieni- 
nowe uroczystości — myślałam. Wszystko to 
wprawdzie bardzo ładne, ale Ozas ucieka, m8- 
ma może za chwilę powrócić i EnOwu opuszczę 
sposobność porozumienia się! A mictam tek 
pewne obawy z powodu markizy, wiedsiałam, 
że pragnie „świetnej party!" dla syna. Trzeba 
więc, aby stanowcza deklaracya plany marki- 
zy pokrzyżowała, Muszą więc „odbyć się ne- 
tychmiast oświadczyny, 8 tu widocznie zako- | 
chanym tak dobrze, że zapomnieli powiedzieć | 
sobie, iż się kochają! (0. La) 


A AKDROŚCI 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


Marya-Róża opuściła głowę na piersi. 
Tym razem ozuła, iż jest zwyciężona nieod- 
wołalnie. Osunęła się na kolana. 

— O! pani, pani, błagam... miej litość... 
Za co skązujesz mnie, niewinną, na męki... 
Nie kocham twojego syna, nigdy go kochać 
nie będę... Jesteś kobietą, kochałaś także... 
wiesz, że nie można sercu rozkazywać... My- 
ślisz o szczęściu syna!... To złudzenie, o któ- 
rem wkrótce się przekonasz. Czy sądzisz, że 
takie szczęście możebne, czy nie zmieni się 
niebawem w piekło obok kobiety, której cała 
dusza, wszystkie myśli będą należeó do inme- 
go, a nienawiść zwiększy się niewolą, na jaką 
ją skażesz ? 

— Oh! będziesz go kochała! będziesz — 
rzekła a dumą, 

— Nigdy! Nigdy I 

Cecylia jej nie wierzyła. W uczuciu mi- 
łości macierzyńskiej, graniczącej z obłędem, 
mówiła sobie: 

— Czyż można nie kochać mojego syna? 

Marya-Róża. z oczyma łez pełnemi z rę- 
koma złożonemi, błagała : 

— Więo nic panią nie wzruszy? 
— Nie! 
Dziewczyna podniosła się z kolan. Nie 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 7 Lutego 1900 Nr. 37. 


chciała już prosić, tylko ze smutkiem i dzi- 
wną powagą powiedziała. 

— Wszystkie nieszczęścia, jakie pani 
sprowadzi swojem zaślepieniem, niech spadną 
na twoją „głowę... 

— Ostatnie twoje słowo? 

— Będę żoną syna pani... 

— Przysięgasz ? 

— Nie potrzebuję przysięgać ; czyż nie 
jestem do tego zmuszona? 

— Syn mój nie uwierzy, trzeba choć sło- 
wa napisanego twoją ręką, żeby zachęcić go 
do przyjścia. 

— Napiszę za kilka dni... 

— Tak, potrzebujesz czasu dla uprze- 
dzenia Marcignego, przygotowania pana La- 
bartha i pane Duplessego, wreszcie dla u- 
moonienia się w swojem postanowieniu i 
przygotowania umysłu do tej nowej przy- 
szłości.. Nie rozpaczaj dziecko. . Piotr uczyni 
cię szczęśliwą. A ja przyrzekam kochać cię, 
jak córkę... 

Dziewczyna wzruszyła ramionami i u- 
śmiechnęła się z obrzydzeniem. 

— Cay to wszystko, co pani miała mi do 
powiedzenia? 

— Więc zostaw mnie samą... Potrzebuję 
przyjść do siebie, zanim pokażę się w Blano- 
Chemin. 

— Żegnam cię, moje dziecię. Nie opu- 
szczę Albertvillu do wieczora i jeżelibyś mia- 
ła jeszoze oo do powiedzenia, . 

— Nie. 

— Dobrze. Będę zatem czekać na twój 
list w Sapin-Bruló, 

Odeszła wolnym krokiem, stara, zgar- 
biona. 

Marya-Róża oparła głowę o skałę i zam- 
knęła oczy. Siedziała długo, próbowała się za- 
stanowić, a nie mogła myśli zebrać. 

Czy opiekunowie nie odgadną z jej twa- 


rzy, jaki straszny dramat przeszła? Za- 
przeczy. Będzie się broniła. Potrafi pokryć 
swą boleść. 


amam 


CHAMBARD 


(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wchedzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem sie dla csób 
delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu Żyoia. 
Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw Zza- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto : bole i zawroty głowy, brak apety- 
tu, nudności, mozolne trawienie, cdęeie żoład- 


ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 


|  SAPOMENTAOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w oierpieniach 
reumatycznych, gośócowych itp. z naj- 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 4/0 ct., 


anzaMe | 


Musiąła w końcu zdecydować się wrócić 
do Blanc-Chemin. 

Ach! o ileż łatwiejby było pochylić się 
ze skały, zsunąć w przepaść i skończyć odra- 
zu, uciec od wszystkich boleści i smutków na 
całą wieczność. . 

Fryderyk i Michał czekali na nią: wy- 
kiła godzina śniadania. — Pomimo silnej 
woli, twarz dziewozyny do tego stopnia była 
zmieniona, że opiekunowie odrazu spostrzegli 
i pytali z przerażeniem. 


Uspokoiła ich cały dzień jednak spę- 
dziła w swoim pokoju. 

Marcigny, jak codzień, przyszedł około 
piątej godziny. 

Zeszła na jego przyjęcie i powzięła po- 
stanowienie : 

— Powiem mu, żeby już nigdy nieprzy- 
chodził... 

Marcigny zanadto ją kochał, żeby odra- 
zu nie spotrzegł wzruszenia dziewczyna. Mą- 
rya-Róża wiedziała, że gdyby wahała się 
z przemówieniem, przepadłaby cała jej od- 
waga, więc nie czekając zapytania, mówiła 
głosem złamanym : 

— łuocyanie, Łucyanie, powiedz, że wie- 
rzysz w miłość moją... 

— Ma się rozumieć, Maryo-Różo; ozy 
dałem kiedy powód, że wątpisz w moją wia- 
rę w ciebie? 

— Nie. Jednak potrzebowałam to usły- 
szeó. Kocham cię, Łucyanie, całą duszą iza- 
wsze tylko ciebie będą kochać .. tylko ciebie, 
najdroższy... 

— Maryo-Różo, co to jest, nie patrzysz 
mi w ooczy... twoja twarzyczka smutna śmier- 
telnie. 

—  Nieszozęście.. wielkie nieszczęście, 
mój ukochany. 

— Boże! 

Ujęł obydwie rączki dziewczyny. 

— Musimy się rozstać — rzekła głosem 
rozdzierającym. 


1 


(amerykański łuszczony owies) jako py n 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10—15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne. 
„Quäker Oats' jest wszędzie do nabycia2. 


Nadzonki leśne 


śniny i smereczyny roczne, dwu- 
poręczycieli i bez zakoudykowania płacy, letnie i trzyletnie, jakoteż fianoe 
wysta:a się najlapiej Publiczna Kancela- wierzby koszykarskiej, 
Zarząd dóbr Milatyn stary, o. p. 


DF 
Pożycziki. 


Pcżyczki ilu urzędników państwowych, 
| krajowych i gminnych, tudzież nauczy- s0 
cieli, z płacą powyżej 850 złr,, nawet bez, 


4 
W 
> 
rya Józefa Bergera w Pradze, Vaelavske 
nómósti cis. 63. 4318 


Oryginalne angielskie 


Płótno do suszenia 


a 
chmielu 
100, 110 i 120 em. szerokości 
dostarczają wprost po 


oryginalnych cenach fabrycznych | 
główny skład 


i wyłączni zastępcy 
dla stałego lądu 
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Najlopszo SRAOKI 
Sadzonki chmielowe 


2 naszych własnych plantacyj 


dostarczają pod gwarancją 
jak najsolidniej i najtaniej 


H. Lobe i Sya W Saaz (Credi. 
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— Rozstać? 

Patrzył na nią zdziwiony. Prawdzi- 
we rozstanie nie przyszło mu do głowy, my- 
ślał, że Marya-Róża musi gdzieś wyjechać. 

— Na długo? Głdzie wyjeżdżasz? I dla 
czego dziś dopiero o tem mówisz? 

— Tu nie chodzi o podróż, Łucyanie 

Zbladł. Jednak nie chciał wierzyć. Dziew- 
czyna z przymkniętemi oczyma, chwiejąc się; 
mówiła : 

— Musimy rozstać się na zawsze... 

Wypuścił ręce Maryi-Róży. Nastało dłu- 
gie milczenie, słychać było tylko bicie sere 
tych dwojga. 

Wreszcie Marcigny osunął się na fotel, 
utkwiwszy wzrok obłąkany w Maryi-Róży. 

— Tak, Łucyanie, skończyły się marze- 
nia nasze o przyszłości, nie możemy należeć 
do siebie. Nie pytaj o nic.. Nie staraj się 
dowiedzieć... Nie mogę, nic nie powiem... W 
głowie mi się miesza... Umieram ze wstydu i 
boleści, mówiąa do ciebie w ten sposób... Lecz 
słucham silniejszej, niż moja, woli... woli 
wszechwładnej i okrutnej... Przebacz, łucya- 
nie, przebacz cierpienia, jakie ci zadaję... lecz 
ja tak samo jak ty cierpią. 

Pierwsze słowa Lucyana były wyrzutem: 

— Nie kochasz mnie, nigdy nie ko- 
chałaś! 

Uśmiechnęła się smutno. 

Za oałą odpowiedź, wzięła jego rękę i 
przycisnęła do seroa. 

Bilo gwałtownie, niespokojnie. To serce 
byłe pełne miłości dla niego. Czy mógł o tem 
wątpić ? 

— Przebacz! przebacz | — rzekł, — Przy- 
najmniej powiedz. 

— Nie pytaj, nie odpowiem. 

— Ależ to niepodobna! Maryo, nte mo- 
Żesz mnie odepchnąć bez wyjaśnienia, bez 
powodu. Jeżeli to tajemnica, czyż nie należę 
już do rodziny i nie dochowam jej, jak ty 
sama ? 

— Niepodobieństwo, niepodobieństwo. 


— Czyja wola okrutna tobą rządzi ? 

— Ani pana Labartha, ani pana Duples- 
sy. Kochają cię jak syna i nic nie wiedzą o 
mojem postanowieniu. 

— Wszystko to dziwnem mi się wydaje. 

— Niestety! A na nieszczęście praw- 


! dziwe, 


Musisz jednak zawiadomić swoich opie- 
kunów. 

— Zaraz dziś wieczór. 

— A jeżeli każą ci wyjść za mnie? 

— Nie posłucham. 

Znów milczenie, 
siebie spojrzeć. 

Mercign), nieśmiało, a jednak z pło- 
miennym wzrokiem zapytał wkońcu: 

— O jedno tylko zapytam, na co twoja 
szczerość i uczciwość zmusza cię odpowiedzieć. 

— Mów, odpowiem, jeżeli będę mogła., 

— (zy dlatego zrywasz ze mną, ażeby 
wyjść za innego? 

— Tak — rzekła bliska omdlenia. 

— A nazwisko tego drugiego? 

— Nienawidzę go, więcej niż ty go nie- 
nawidzisz. Czy potrzebuję wymieniać jego 
nazwisko? 

— Piotr Ragon! — rzekł z wściekością. 

— Piotr Ragon! 

— Al nędznik! 

I naraz, odchodząc od rozumu z rozpa- 
czy, wykrzyknął: 

- Zostać jego żoną! Ach! drwisz ze 
mnie. Czy to możebne? Szaleństwo! Jak mo- 
żesz targać tak mojem sercem i robić moim 
rywalem nawet w żartach, istotę godną po- 
gardy, występną! 

— Niestety! — rzekła — jak możesz 
przypuszczać, że żartowałam, nie widzisz łez 
moich ? 

— Piotr Ragon mówił Marcigny — 
człowiek, który choiał mnie zamordować! 

(C. 


Młodzi nie śsmioii na 


d. n.) 


lemieszka albo zupa, które to potrawy można 


sprzedaje 


M:latyn nowy. 


Geidbachthalu 


a. 


Frowdziwy tylto wtedy, jeśli trójkz'r:a buteles jest zami. mięta bortką za- 
drukowaną jak ponizej wk ciorach czerwon$ia i czarnym, na żółtym papierze, 


Deia nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 
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[RAR Z WĄTROBY 


(w prawnie zastrzeżonem opakowanin) 


Wilhelma hlaagera, w Wiedniu. 


- Przez pierwsze ‘znakomitości medyczne zbadany 
| i z cowodu wielkiej strawnośe: przedawsz 'stkiem 
dz eciom za'ecany we wszystkich tych wypadkach, 
w kterych wskezanem jest ogólne wzmoentenie 
całego organizmu, a zwłasneza w chorobach 
piersi i pluc, dla poprawieniu soków, oczyszcze- 
nia krwi itp. — Flaszka 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym : Wien , 1IL/8, Heumarkt Nr 3, tu 
dzieł do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
- dlach korzeruych monarchii uustro-węgierskiej. 

`I „We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z. Rnckera, J. 
E Beisera, Szymona Haya. aptekarzy ; St. Markiewicza, 
j Al. Hübnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. Maeger, I11./8, Heamarkt 38. 
BĘ" Nacladowniarwo kadzie sadownie ścigane W8 


słoik duży 2 złr. 50 ot. w każcej wię- "TEN ERNESTA vt Tej r Pociąg odchodził ze bwowa: 
kszej aptece. . E naci 7 ch 313 Cago WA kolanowy osobowy w20 de Ławocznego (Manxacza, Pesztu) Boryóew a 
Po otrzymaniu należytości ‘ab za 3 4 3 $ 6'15 do Podwołaczgsk (Zucwa, Odessy) Brodów omia n doras 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- obowiązujący z dniem 1. maja 1899, głównego 
nie aptekż w Radomyśln koło Tar- | AP RE; - 3 6'30 do lekan (tałaeu, Jass, Bnkaresztu) Podwysok'ogo, Kozw: 
pe y Prayjasdy à odjasdy pociggów podane są podług zegara środkowo-ewropejskiego -~ Xőrösmezð, Hnsiatyna, Radowiec, Kimpolunga, Śuszaay ` 
z Przesyłając pieniądze, dołączyć na Pociąg godzina  Pocląz przychodzi do Lwowa n 6'30 do Pad (Kijowa, Odessy) Brodów, Kczowy z dwor.: 
, = [ odzamoze — — 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. asobowy 6'10 z Czerniowiec, (Ickan, Jasa) Stanisławowa ospieszn. 8'30 do Krakowa (Wiednia, Wrouławia, Berlina) Lubacz „ prze» 
y przesyikowy z À posp ; : p 
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do zaopatrywania drzwi i okien. 
Wałki grube do obijania drzwi. 


Eit, Gips | Friedrich & A. Beacock 


polecają po cenach najniższych Lwów, HHetmańska, obok cukierni Wgo Grassa. 


Wałeczki elastyczne 


Wvdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteck. 
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Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki, 


